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słynny lotnik amerykańsk! 
jest pono zamieszany W 
wielką aferę lotniczą w Sta: 

nach Ziednoczonych. 


Nr. 19 


dzina Łaniuchy wśród płemieni 


Dzięki bohaterstwu dwuch strażaków zdołano uratować życie. 
3 osób-—Splonela doszczętnie wytwórnia deseni malarskich ~“) 


Groźny pożar domu przy Al. 1 Maja 38 


Łódź, 19 stycznia, 

(ig) Dziś o godzinie 2-ej w: nocy 
straż ogniowa zaalanmowama została 
wieścią o groźnym pożarze w domu 
mieszkalnym na Al. 1 Maja 38. 

Pożar powstał w wytwórni deseni 
malarskich Meyera, Auerbacha i Eisen- 
berga, właścicieli dommu i szerzył się z 
przerażającą szybkością, obeimuiąc pod 
dasze i zagrażając miaszkańcom gór- 
nych pięter. Gdy straż przybyła na 
miejsce, niemal cała góra domu stała w 
płomieniach, i ; 

Wśród mieszkańców domm zapano- 
wała panika. Wyrzucano przez okna 
rzeczy, wybiegano no ulice w samej niet 
mal bieliźnie. Szczególnie tragiczny mo- 
ment nastąpił, kiedy sądzono, że na 4 
piętrze nie pozostała żadna żyjąca isto- 
ta, gdy nagle w oknie jednego z mie- 
szkań ukazały się trzy postacie, wzy» 
wające przeraźliwie pomocy, 

Była to rodzina Łaniuchów (słynne- 
go ongiś morderqy (Tyszerów). która 
obudziła się bardzo późno, a gdy chcia- 
ła wybiec na schody, okazało się, że ma 
już odcięte wyjście. 

Cała klatką schodowa Stata w ognin. 
Przedostać się na niższe piętro było nie 
możliwością. Ojciec, matka i syn mio- 
tali się jak oszelałi po swem mieszka- 
niu. Zdawało się, że są już skazani na 
straszliwą Śmierć w płomieniach. 

Tylko dzięki bohaterstwa dwuch 
toporników udało się odwrócić kata- 
strofę. Mianowicie topornik I-go oddzia- 
łu straży Zajączkowski oraz topornik 
ll-igo oddziału Zygmunt Borowski, z 
narażeniem własnego życia dostali się 
na dach domu i Stamtąd, przy pomocy 
lin spuścili wszystkich członków rodzi- 


ny na dół, Był to już ostatni moment. 
Płomienie wdarły się bowiem do mie- 
szkania. Wszyscy troje mieli już na so- 
bie 'popalone ubrania i byli nawet lekko 
poparzeni. 

Na miejsce przybyły jeszcze dwa od 


działy straży ogniowej. -Akcja ratowni- 
cza postępowała naprzód bardzo szyb 
ko i energicznie. I dopiero nad ranem 
zdołano umiejsdowić pożar. Pierwszy 
oddział pracował do godziny 7.20 rano, 
Groźny żywioł szalał przez całą noc. 


Akcią kierowali wiceprezes straży- dr. 
Schicht i naczelnik Bryll. 

Straty spowodowene pożarem są 
znaczne. Przyczyny wybuchu płomieni 
jeszcze nie ustalono. Dochodzenie w tei 
sprawie prowadzi policja. 


Krwawa walka wywiadowcy z opryszkiem 


6 napastników wtargnęło do mieszkania wywiadowcy policji, który pięciu 
z nich zmusił do ucieczki, a szóstego, po dłuższej walce, obezwładnił 


Łódź, 19 stycznia. 

(ig) Dziś, o godz. 4 nad ranem, miał 
miejsce niesłychanie zuchwały napad ban 
dycki na mieszkanie luses poli- 
cji. Antoniego Antczaka, przy Gro- 
chowej 19. 

W nocy, Antczak usłyszał nagle po- 
dejrzane szmery w sąsiedniej ubikacii.— 
Szmery stawały się coraz i 
wober czego” Antczak Wstał iz 
rem w ręku, otworzył drzwi do sąstednie 
$o pokoju. W pokoju tym znajdowało się 

rozwieszonej bielizny. Przylegał on 
do pustego, od dłuższego czasu, sklepu 

dy wywiadowca wszedł do pokoju, 
ujrzał jak przez dziurę w murze, wcho- 
dziło do jefo mieszkańia 6-ciu 
ków. — NIE TRACĄC ZIMNEJ 


ICH KIERUNKU. Pięciu złoczyńców, 
przerażonych strzałami, natychmiast rzu 
ciło się do ucieczki szósty jednak sko- 
czył do Antczaka, z rozpędu powalił go 
na ziemię i zaczął szamotać się z nim, 
chcąc mu wyrwać z rąk rewolwer. 
Rozpoczęła się rozpaczliwa wałka 


Nim zdążyła Kupić trucizny, 


zemdlona z głodu padła przed apteką 


Łódź, 19 stycznia. 
ig) Wczoraj wieczorem, przed apte- 
ką na ul. Zgierskiej 81, przechodnie zna 
leżli leżącą na ziemi jakąś młodą dziew- 
czynę, nie zdradzającą żadnych oznak ży 

cia. Wezwano do pz REA ej 0- 

towie ratunkowe. pozybył lekarz i 

zapomocą zastrzyku daprowadził ją do 

przytomności, wyszła na jaw istotnie tra 
giczna historja dziewczyny. 

Była to 16-letnia Marjanna Jarecka, 
bezdomna'i beznobotna. Pracowała przez | 
dłuższy czas w charakterze służącej n| 

państwa L., w Żabieńcu. Mimo i 

wieku, spełniać musiała najcięższe robo- 

ty. Traktowano ją tam bardzo źłe. Sypia 
ła na podłodze w kuchni, a do jedzenia 
otrzymywała same ochłapy. 

Przed kilkunastu dmiami, w czasie 
szorowania podłogi, zraniła sobie rękę 
tak poważnie, że musiała poddać się ma 
łemu zabi i operacyjnemu. — Oczy- 
wiście, ma przeciąg pewnego czasu, stra 
cila zdolność do 


,74 wówczas 
codawcy, bez żadnej litości WYPSAJA jA 


na bruk, 
Jarecka była samotna. Przez kilka 


dni błąkała się po mieście, nie mając za- 

co kupić sobie kawałek chleba. Wsku- | 
tek stałego przebywania na zimnie, ope- 
rowama ręka sprawiała 
Zupełnie wycieńczona, 


jej szalony ból. 
postanowiła Do. 


pełnić samobójstwo, Użebrała na ulicy 
parę groszy i zamierzała ie wsbą- 
pić do apteki, by kupić sobie jakiejś tru- 
cian, gd u progu apteki siły ją opuści- 
ły. dlała z głodu i padła na bruk. 

Odwieziono ją do miejskiego szpitala 
zapasowego. 
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¡ANTCZAK ZACZĄŁ STRZEŁAĆ W 


oburącz. Napastnik, wysoki i bardzo sil- 
ny miężczyzna górował nad wywiadow- 
cą policji, który w dodatku nie mógł zro- 
bić żadnego użytku z broni. Podłoga bo- 
wiem w pokoju wysypana była pias- 
kiem i w czasie upadku piasek dostał 
się do rewolweru, powodując jego za- 
cięcie. 
ZE ZMIENNE 
SZCZĘŚCIEM KILKANAŚCIE MINUT, 
aż wreszcie wywiadowca zdołał wyr- 
wać prawą rękę i zaczął kolbą rewol- 
weru zadawać ciosy w głowę bandyty. 
Ogłuszył go wreszcie i natychmiast 
związał, poczem wezwał pogotowie ra- 
tunkowe, gdyż bandyta broczył obficie 
rwiaą, 
Na miejsce przybył lekarz pogoto- 


wia dr. Windzberg, który opatrzył o- 
pryszka i rannego wywiadowcę. Oka- 
zało się, iż był to Franciszek Piotrow= 
ski, który właśnie był iniciatorem na- 
padu. On to zebrał kompanię towarzy- 
szy i wybral się do mieszkania wywia- 
dowcy. 

Reporter nasz, który udał się natych: 
miast na miejsce. zdołał ustalić, iż zło- 
czyfńcy przedostali się przez pusty sklep, 
chcąc w ten sposób dostać się do miesz- 
kania Antczaka i splądrować je. Dzieki 
czujnemu snu wywiadowcy, plan ich 
spalił na panewce. 

Rannego opryszka przewieziono do 
wydziału śledczego, gdzie rozpoczęło się 


jprzesłuchanie, 


E YYY 


Dobrowolna sterylizacja niewidomych w Niemczech 


Wezwanie Akademickiego Związku Niewidomych 
do mszystkichń związków ociemniałyc 


Berlin, 19 stycznia. 

(PAT). Zamząd Związku Akademic- 
kiego Niewidomych w Niemczech zwró 
cił się do wszystkich pracowników u- 
mysłowych niewidomych od urodzenia 
z wezwaniem, aby w porozumieniu z 
komepetentnymi czynnikami dobrowol 
nie zgłosili do sterylizacji, nie czekając 
na przedłożenie sądom zdrowia odnoś- 
nych wniosków przez lekarzy urzędo- 
wych. 

W swej uchwałe zarząd apeluje do 


PANORAMA 


już się ukazał i zawiera m, ins 


A WISK 1! 


Reportaż a największym aferzyście XX w. 


NIEMCY DZISIEJSZE 
Artykuły, reportaże i anagdoty, 


MO BE 6 J C Y 


Na krętych beadrożach duszy ludzkiei. 
PAS CNOTY PANI X 

Oryginalny proces rozwodowy. | 
150 Złotych NAGRODY 


Nowa wycinanka 
i wiełe innych. Liczne iłustracje, reportaże, 


humor, ankieta itd. itd 


uczuć patriotycznych członków związ- 
ku, że powinni zdobyć się na tę ciężką 
ofiarę w imię przyszłości narodu nie- 
mieckiego i nie brać na siebie odpowie- 
dzialności za wydawanie na świat no- 
wych pokoleń kalek. 


BEBEZZZCJ 253 PEER) 
Kary na dezerterów 
we Francji 

Paryż 19 stycznia. 
© W związku z masową  dezercią 
rezerwistów z ćwiczeń, rząd francuski 
złożył do Izby projekt ustawy, przewi- 
dującej bardzo surowe kary dla uchyla: 
jących się od służby wojskowej oraz 
ćwiczeń rezerwy. 

Ustawa ta przewiduje kary nietyłko 
dla dezerterów, ale również idla osób. 
które w jakikołwiek sposób udzielają po- 
mocy. uchytłającym się od wojska. 


3-ch komunistów ska- 
zanych na śmierć 


Berlin, 19 stycznia. 
Pad Sąd w Hambumsu, skazał na 
śmierć 3-ch komunistów, oskarżonych o 
zamordowanie w lutym ub. m członka or 
| ganizacji młodzieży hitlerowskiej, 
22-ch_z'współoskanżonych otrzymało 
karę ciężlkieęśo więzienia od 4—t2 lat 


GÓRE 


Str. 2 


Lotniczki nie mogą obecnie é 
się na brak uznania i zaintereso ; 
Przykład Anny Mollison, miss Eowhařd 
i wiele innych śmiałych pilotek, świad- 
czy o tem dobitnie. Obok śmiałych wy- 
czynów współczesnych asów żeńskich, w 
lotnictwie, należy jednak postawić pierw 
sze próby dokonane dawniej, za czasów 
kiedy wznoszono się w przestworza tyl- 
ko przy pomocy balonów. 

_ Prawie 150 lat minęło od chwili, gdy 
iw Ljonie wzniosła się po raz pierwszy w 
przestworze pani Thible w koszu, zwie- 
szającym się z balonu. Jej to zawdzię- 
czają obecne lotniczki pierwszy wa- 


19.1 


Aczkolwiek balony braci Montgolfier 
mogły tylko bardzo krótko utrzymywać 
się w powietrzu, kontynuowano dalcze 
próby z niemi. W tym samym roku, wy- 
puszczono w Paryżu balon napełniony 
już w , & nie ogrzanem powie- 
trzem, Balon ten utrzymał się w powie- 
trzu przeszło godzinę, .co uważano za 
wielki sukces. Pani Thible użyła do swe 
go lotu balonu napełnionego również 
wodorem. 

W 1896 roku, odbył się pierwszy uda- 
ny lot na aeroplanie. Później nastąpiły 
dalsze próby, w których odznaczyli się 
bracia Wright, Bleriot, Latham. Pierw- 


wrzyn za odwagę, okazaną w przedsię- i sze loty dokonane w zaraniu rozwoju lot 


wzięciu znacznie niebezpieczniejszem od 
dzisiejszych lotów, 
technicznie aeroplanąch. 

Pierwsze balony, wykonane z płótna 
oblepionego papierem, były pomysłu 
słynnych braci Montgolfier. Balony te na 

i rozgrzanem powietrzem. 


LLN 


Najdłużej żyją 


„prezydenci parlamentów 


(sb) W Ameryce opracowana zosta- 
la obecnie niezwykle ciekawa statysty- 
ka, wykazująca, że wybitni ludzie od- 
znaczają się długowiecznością. Staty- 
styka ta obejmuje 190 wybitnych oso- 
bistości, których podzielono na dwie 
grupy. 

Do pierwszej grupy należą „ludzie 
czynu“, a więc generałowie, politycy, 
dyplomaci itd., a do drugiej intelektuali- 
ści, a więc pisarze, muzycy, autorzy, 
artyści itd. Przeciętny wiek ludzi z 
pierwszej grupy wyniósł 74 lata, a z 
drugiej grupy — 64 lata- 

Najdłużej żyją przewodniczący par- 

„Jamentów, bo 80 lat, natomiast, królowie 
książęta, nie odznaczają się aługowie- 
„eznością, osiągają bowiem przęciętnię 
"ód 47 do 57 lat życia. Z'driigiej grupy 
intelektualistów filozofowie dosięzają 70 
roku życia, malarze 65, pisarze 62, a 
poeci 59. 


ZZO 
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„Badania psychjatryczne wykazały, 
że oko ludzkie prędzej trzega kolor 
czerwony, miż niebieski lub. zielony. — 
Jedna trzechsetna część sekundy wystar 

ma to, aby człowiek zwrócił 
kolor uwagę. Tem też należy a- 
czyć, że wszystkie ostrzeżenia i sygnały 
kolejowe posiadają kolor czerwony. (sb) 


w doskonalszych ły w 1908 roku. 


na ten | 


nictwa przez kobiety, zanotowane zosta 
Odznaczyły się tutaj 
dwie kobiety, pani Palltier, która wyle- 
ciała z Turynu oraz mer. Guy Repton z 
Lonndynu, która wystartowała do dłuż- 
szego. lotu z Farmanem nad Paryżem. 
Dwupłatowiec Farmana był prymity- 
wnym szkieletem w porównaniu z dzisiej 


EXFRESS 


1934 


Kobiety opanowały przestworza 


„i biorą czynny udział m rozwoju lotnictwa 


szemi samolotami, to też lot pani Reptom 
należy uwążać za śmiały wyczyn, który 
nie ustępuje w niczem wyczynom pionie- 
rów lotnictwa: Farmana, Lathama, Ble- 
riota i Wrighta. 

W 1909 roku wystartowała do lotu w 
Reims również angielka, mrs. A. S. Ree 
z Yorkshire. Odważna kobieta, licząca 
zgórą 60 lat, dokonała dłuższego pnzelo- 


N 18 


Wolne Fry Guna 


Gdy kobieta jest 
starsza o 14 lat 


Pan Olek H. w Sieradzu. Miłość nie 
pyta o przeszłość, jak to najlepiej Pan 
sam odczuł. Przeszłość zresztą nie po- 
winna zaważyć na waszej przyszłości. 

Małżeństwo w gruncie rzeczy to 
jest zawsze skok w nieznane i nigdy 
nie można przewidzieć, jak się ułoży 
wspólny los. Ponieważ nie może Pat 
wyrzec się swojej znajomej (próbował 
Pan przecież dwukrotnie), niech Pan 
spróbuje inaczej. Niech się Pan ożeni. 


tu. W tym samym czasie hrabina de Lam | Niech Pan będzię dla swojej żony do- 


bert wzięła udział w locie Wrighta ipa 


bry i wyrozumiały. Ataki nerwowegc 


południową Francją. Było to w tym cza-|pniewu i bezpodstawnej zazdrości mo- 


sie, gdy Bleriot dokonał swego znako: 
mitego przelotu nad kanałem La-Man- 
che, przebywając przestrzeń Dovet-Ca- 
lais w 35 minut, 

W latach późniejszych, w miarę dal- 
szego rozwoju lotnictwa, kobiety-pilotki 
i lotniczki brały coraz liczniejszy udział 
w przelotach na dalsze dystanse, zdoby- 
wając w tej dziedzinie sportu i komuni- 
kacji trwałe miejsce w pierwszych sze- 


regach. 


— m 
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2 miljony funtów 


za generała Townshenda, który dostał si 


do niewoli 


(sb) Pisma angielskie rozpisują się 
obecnie szeroko na-temat niezrozumia-|. 
łego stanowiska rządu w czasie wojny 
światowej wobec jednego z najzdolniej- 
szych generałów swoich, a mianowicie 
Townshenda. Jak dalece doceniał rząd 
iego zasługi położone dla Anglii świad- 
czy fakt, że ofiarowano zą niego dwa 
miljony funtów szterlingów, mimo to 
jednak, gdy wrócił z niewoli nieprzyia- 
cielskiej, nikt nie przybył na jego powi- 
tanie. j 
++ Generab Townshend- stacjonował 
wraz że swym pułkiem w Indjach. Gdy 
po wybuchi <wojny « -Świątowej; atures 
przystąpili do państw centralnych, 
Townshend został wysłany przez rząd 
angielski do Turcji i Persji, celem obro- 
ny angielskich interesów, a przede- 
wszystkiem zabezpieczenia kopalń ropy 
naftowej. Townshend chwalił się zaw- 
sze, że patronem jego jest Napoleon, 
którego uwielbiał i starał się postępo- 
wać w myśl jego taktyk wojennych. 

Mimo, iż miał do swej dyspozycji 
zaledwie 13.000 ludzi, odniósł on szereg 
zwycięstw nad turkami i posunął się 
znacznie pod Bagdad. Wewnątrz kraju 
jednak został otoczony przez woiska| 


Groźni przestępcy aktorami rewjowymi 


Balet uroczych „girlsów* w strojach więziennych. — Taniec, 
humor, sentymentalne pieśni i muzyka... morderców 


(z) W sali teatralnej słynnego wię- 
zienia amerykańskiego, Sing-Sing, od- 
było się galowe przedstawienie p. t. 
„SING-SING FOLLIES 1933". Zarówno 
autorzy, jak i wykonawcy rewji rekru- 
towali się wyłącznie z więźniów. 

Publiczność, która z niebywałem en- 
tuzjazmem przyjmowała  poszczegól- 
nych artystów, składa się z najróżniej- 
szych sfer społeczeństwa. Miljonerzy z 
s-ej Ulicy, wybitni politycy, ekonomiści 
artyści i asy sportowe przysłuchiwali 
się produkcjom razem z uajsłynniejszy: 
mi przedstawicielami amerykańskiego 
świata podziemnego, w osobach wla- 
mywaczy, morderców i gangesterów. 

Uroczysta premjera odbyła się w 
Boże Narodzenie. Skład artystów był 
niezwykły pod każdym względem. Oko 
ło 150-iu białych i czarnych lokatorów 
SingSingu produkowało się w najbar- 
dziej urozmaiconych numerach. Na 
szczególne wyróżnienie  zasługiwały 
produkcje zespołu pod nazwą „M. G. 
Mollys“, składającego się z sześciu uro- 
czych dziewcząt, które z taką samą non 
szałancją potrafią obsługiwać karabiny 
maszynowe, jak używać swych poma- 
dek do ust. 


Trzy z dziewcząt występowały w jdownię, śpiewając o 


siatych strojach więziennych. „Girlsy* 
te z czarującą gracją odtańczyły taniec 
akrobatyczny, zbierając zasłużone okla- 
ski zachwyconej publiczności. Jack Car- 
mer, jeden ze znanych włamywaczy, 
okazał się niezwykle utalentowanym hu 
morystą. Produkcje jego na widowni 
budziły huragany śmiechu. Wielkiem 
powodezniem cieszyły się również nu- 
tnery taneczne groźnego szantażysty, 
Gordon Barreta, 

Uwerturę do rewii skomponował 
Lercy Milter, morderca, który zgładził 
swą towarzyszkę podczas wspólnego 
pobytu w hotelu. Muzyka ta nie zdobyła 
jednak aplauzu zgromadzonych, ponie- 
waż — jak się wyrazili dozorcy wię- 
żienni — „chłopcy wolą akcje”. 

Ukazanie się „M. G. Mollys* przy- 
wróciło dobry nastrój wśród słuchaczy. 

Wyjątkowem powodzeniem cieszyli 
się dwaj tragicy, z których jeden skaza- 
fiy został za zabójstwo właściciela za- 
Jazdu, drugi zaś podczas napadu banko- 
wego spowodował śmierć stenotypistki. 
Nieszczęśliwa dziewczyna w  paficz= 
tym strachu rzuciła się do otworu od 
Windy z wysokości 30-go piętra. Oby- 
dwaj wykonawcy wzruszali do głębi wi 
tęsknocie za do- 


powiewnych czerwonych kostiumach, |fnem i ziotą wolnością, 


s 


pozostałe trzy w swych zwykłych pa-* 


tliarowała Anglia 


tureckiej 


nieprzyiacielskie. Oblężenie to trwało 
szereg miesięcy. Tymczasem rząd an- 
gielski, nie mogąc przysłać posiłków, 
wszczął pertraktacje z dowódcami 
wojsk tureckich, proponując im wypła* 
cenie gotówką miliona funtów szterlin- 
gów za odstąpienie od obiężenia Towns 
benda i uwolnienie go. 

` lutcy odmówili. Wówczas anglicy 
podwo:li wspomniana kwotę, biiarując 
dwa aniony funtów szterlingów. czyli 
vkoło 60 milionów złotych. _ Tureccy 
generałowie, filińo iż znani-byl:-z.prze- 
kupwa, nie chcieli się zgodzić na to. 
W rezultacie Townsłrend dostał «się <io 
niewoli. Dotychczas jest ou uważany 
przez turków za największego generala 
angielskiego, to też obchodzono się z 
tim niemal z przesadną grzecznością. 

W roku 1916 obiął dowództwo wojsk 
w Mezopotamii geherał Stanley Maude, 
któremu udało się dotrzeć do Bagdadu 
i zająć to miasto, jednak wkrótce zmarł 
mn na cholerę. 

Pó kilku latach generała Townshen- 
da zwołniono z niewoli: Gdy przybył 
an do Anglii, na powitanie jego nie zia- 
wił się na dworcu ani jeden oficjalny 
przedstawiciel rządu angielskiego. Po. 
prostu zapomniano nagle o tym czło- 
wieku, za którego życie ofiarowano nie- 
dawno dwa miliony funtów. Ministers- 
two wojny zignorowało go również, 
podając do publicznej wiadomości, że 
nie ma dla niego żadnego odpowiednie- 
go stanowiska. j 

Chłódne przyjęcie ze strony władz 
było dla gen. Townsheda niezwykle bo- 
lesnym ciosem. Zmarł on po kilku la- 
tach ze zgryzoty, a na pogrzebie jego 
nie zjawił się również żaden przedsta- 
wiciel rządu. 


gą tylko spowodować niepotrzebny 
rozdźwięk. Dobrocią można zmienić 
nawet złego człowieka, Będąc żoną i 
gospodynią własnego ogniska domo- 
wego, znajoma Pana spoważnieje. W 
chwili zaś w której poczuje się matką 
zmieni się zupełnie: 

Pani Rega S, w Łodzi, Dziecko, któ- 
re weźmie Pani na wychowanie może 
Pani również i zaadoptować. Wówczas 


|nosić będzie nazwisko Pani. 


Pan H. H. w Nowym Sączu. Być 
może, że odpowiedź moja sprawi Panu 
ból, ale pociesza mnie myśl, że czasem 
wielka ulga również poprzedzana jest 
bolesnym zabiegiem. Znajoma Pana 
miała zupełną słuszność, że nie porzu- 


ę|cila męża i dorosłych dzieci — dla Pa- 


na i waszej miłości. Jest widocznie roz- 
sądną kobietą i napewno zdawała sö- 
bie sprawę, że tak wielka różnica wie- 
ku (14 lat) napewno po pewnym czasie 
stanie się powodem nieporozumień. 

Różnica wieku odgrywa w miłości 
i małżeństwie ogromną rolę, tem więk- 
szą jeżeli starsza jest kobieta. Być mo- 
że, że miłość Pana trwałaby jeszcze 
przez pewien czas, może nawet rok, 
dwa lub trzy lata. A potem bylibyście 
oboje nieszczęśliwi. Pan — że związał 
się z kobietą starszą o 14 lat, a ona — 
że porznuciłą kochającego ją męża, dor 
i. wyrzekła. się dzieci, Kobieta 44-letnis 
nie może pozwolć sobie na tak lekko- 
myślny: krok -1-dlatego i miała zupełną 
rację, że tę sielankę (jak ja nazywała) 
zakończyła. Nie powinien Pan mieć do 
niej żalu, albowiem po pewnym czasie 
przyzna Pan, że postąpiła słusznie i, że 
czyn jej wysżedł zarówno na dobre jei. 
jak i Panu. Niech Pan nie stara się zmie 
nić decyzji tej pani. Pan sam żałował- 
by tego. Po pewnym czasie minie Pa- 
na ostry ból į miłość, a przyjdzie do- 
broczymne zapomnienie. Być może, że 
odpowiedź tę przeczyta Pan z pewną 
niechęcią, nie zrażam się tem. Po la- 
tach przyzna mi Pan rację. 

„Nieszczęśliwa Zosia” w Łodzi, — 
Drogie i doprawdy nieszczęśliwe dziec- 
ko, wpadła Pani w szpony łotra i nie 
wie Pani, jak postąpić, aby się od nie- 
go uwolnić, Niech się Pani opiera wszel 
kiemi siłami i nie daje posłuchu pod- 
szeptom nikczemnika. W miłość jego 
niech Pani nie wierzy. To kłamstwo! 
Niech Pani z nim zerwie i nie widuje 
wiece} Gdyby zaś śmiał nagabywać 
Panią, drogie dziecko, albo i czynnie 
znieważyć. jak to już miało miejsce, 
niech się Pani zwróci do policji I złoży 
skargę na nikczemnika, 


WYMMMMMMMMMMMKKMMKKKOEOÓOE ME 


Walka o „misfrzostwo” w żarłociwie 


„Rekord“ pobił francuz Rigoulot 


(z) Francuz Rigoulot i holender van 
Liitten są największymi żarłokami w 
Europie. Spotkawszy się w Havrze, po- 
stanowili oni dać „koncert* jedzenia. 
Pewny swej wygranej potężny holen- 
der o wadze 150 klg. zaproponował, iż 
rachunek za spożyte „dary“ zapłaci ten 
z nich, który zakład przegra. 

Ioóto obaj żarłocy zasiedli przed su- 
to zastawionym stołem. Menu ich obej- 
mowało: po trzy tuziny ostryg, dwa ki- 
lo mięsa, faszerowaną kurę, ser Ca- 
membert oraz po 20 bananów. Przy ku 
rze holender uznał się za pobitego i przy 
glądał się z podziwem swemu przeciw- 
nikowi, który bez najmniejszego wy- 
siłku pochłaniał wszystkie dania. 

Wówczas van Liitten oznajmił, iż nic 


innego, jak tylko zestawienie dań przy- 
czyniło się do jego porażki. Kuchnia 
francuska nie odpowiada mu. Proponuje 
zatem, aby następnego dnia powtórzyli 
wyścig przy holenderskim obiedzie. Każ 
dy z nich miał tedy spożyć: omlet z 24 
jaj, zaprawiony całym kilogramem sło- 
niny, faszerowaną kurę, dwa funty roz- 
beafu i pokaźną ilość sera na deser. I 
tym razem biedny Liitten przegrał za- 
kład: nie doszedł bowiem dalej jak do 
rozbeafu. Znów spoglądał z podziwem 
ha francuza, który z łatwością pożarł 
wszystko i+w dodatku tego samego wie 
czora ziadł na kolacię 72 sardynki, 

Rigoulet zdobył w ten sposób re- 
kord żarłoctwa. 
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Przed wyborami do Rady 
Miejskiej 


Pierwsze kroki przygotowawcze 


Łódź 19 stycznia. 

(it) Jak się dowiadujemy. w związku 
ze zbliżającemi się wyborami do Rady 
Miejskiej w Łodzi, komisarz rządowy Pp. 
Wojewódzki polecił wstawić do budżetu 
miejskiego na rok 1934/35 sumę 100 ty- 
sięcy złotych na koszty przeprowadze- 
nia wyborów. Suma ta jest o połowę 
mniejsza, aniżeli przy dotychczasowych 
wyborach, a to z tego względu, iż w 
myśl nowej ustawy wszyscy członkowie 
komisji wyborczych nie będą pobierali 
djet, lecz muszą pracować honorowo. 

Równocześnie informują nas, że kar- 
toteka mieszkańców Łodzi już została 
opracowana, a na jej podstawie, w razie 
rozpisania wyborów, ułożone zostaną 
wpisy wyborców, 

Wybory mają być rozpisane według 
posiadanych przez nas informacyj, w 
dniu 1 marca b. r. ; 


Szoferzy autobusowi 
gotują się 


do strejku 


Łódź 19 stycznia. 

(it) Jak się dowiadujemy, jutro od- 
będzie się w Łodzi walne zebranie szo- 
terów, zatrudnionych na autobusach pod- 
miejskich i samochodach ciężarowych, 
przewożących ładunki. Na zebraniu ma 
być uchwalony plan akcji, wobec odmo» 
wy ze strony pracodawców podpisania 
umowy zbiorowej. 

Ponieważ umowa ta, w myśl postu- 
latów szoferów, miała unormować w 
pierwszym rzędzie warumki pracy, któ- 
re dziś pozostawiają wiele do życzenia, 
a jest to żądanie, od którego szoferzy 
nie chcą odstąpić, prawdopodoobnie na 
zebraniu zapadnie rezolucja strajkowa. 
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li tylko oryginalnego preparatu! 


Nie dajmy się nakłonić na naśladownictwa lub preparaty. 
które zachwala I podsuwa Słę niewiadomo z jakich powo» 
omo „tak samo dob 
Kremu | Olejku Nivea mie zastąpią nawet 
naśladownictwa, gdyż na całym 
inne kremy i olejki kosmetyczne nie zawierają 
środka w właściwościach swych majwięcej zbliżonego do 
naturalnego tłuszczu skóry 


Na Emcerycie bowiem polega to nadzwyczajne 
działanie Kremu i Olelku Nivea. 
używał Kręmu lub Olejku Nivea — nigdy już 
nie weźmie żadnego naśladownictwa. — 


KREM NIVEA: zł. 0.40 do 2.60 - OLEJEK NIVEA: zł. 1.-,2.- i 3.50 
Polski produkt fabryki: PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu. 


re". 

najwięcej za- 
świecie żadne 
Eucerytu, 


ludzkiej, , 


Kto raz 


ŁÓDŹ MA NAJGORSZY CHLEB 


Machinacje pokątnych piekarni. — Swieży chleb z czerstwego 
pieczywa.—Walka o zdrowie konsumenta 


Łódź, 19 stycznia 
(i) Przed niedawnym czasem departa- 
ment zdrowia ministerstwa spraw we- 
wnętrznych przeprowadzi! dokładne ba- 
danią środków żywności na terenie całej 
Polski. A gdy zbadano chieb, sprzeda- 
wany we wszystkich miastach, okazało 

się, że Łódź ma najgorsze pieczywo. 

Jest to sprawa bardzo ważna z tego 
względu, iż chleb jest artykulem pierw- 
szej potrzeby i w interesie wszystkich 
mieszkańców Łodzi leży, by był naj- 
zdrowszy i najbardziej higienicznie wy- 
piekany. 

Czemu się tak dzieje, że właśnie u 
nas pieczywo jest najgorsze? I ta spra- 
wa została najdokładniej zbadana, przy” 
czem wyszły na jaw szczegóły istotnie 
interesujące. 3 

Zrozumiałą że nie 


jest rzeczą, 


iwszystkie sklepy mogą sprzedać cały 


Trudno sklepikarzowi 
obliczyć dokładnie, co do jednej bułki, 
czy co do jednej kromki chleba, wiele 
powinien wziąć z piekarni. Nie chcąc 


zapas pieczywa: 


wiać musi wiele do życzenia pod każ- 
dym względem, przedewszystkiem zaś 


pod względem higienicznym. 


więc, by mu pieczywa dla kupujących: 


zabrakło, Sklepikarz kupuje w piekar- 
niach nieco więcej. A gdy zapas pozo- 
staje? Czy sklepikarz ma stracić? i 

I oto sklepikarze wpadli na następu- 
iący koncept. Zawarli oni umowy z ma- 
temi, pokątnemi. piekarniami, które ku- 
powały od nich czerstwe! pieczywo. 
Uschnięty chleb i bułki były moczone i 
rozcierane i robiono z nich pieczywo 
ponownie, oczywiście przy dodaniu 
świeżej maki. W myśl zasady, że nic w 
naturze nie ginie, niesprzedany chleb 
wędruje ustawicznie między skłepem i 
piekarnia... 

Zrozumiałą jest rzeczą, że chleb, 
sporządzony z tego pieczywa, pozosta” 


Podwójna tragedia zakochanej włamywaczki 


Kradzieże popełnione z miłości. —Hiobowe wieści w celi więzien- 
nej. — Sensacyjna ucieczka skazanej celem ratowania - | 


p 
biiir: 


uwięzionego narzeczonego 


Wilno, 19 stycznia. 


Przed kilku miesiącami została osa- | towana popadła w szał, — Władze wię- 

w więzieniu łukiskiem znana na'zienne zmuszone były zdesperowaną ko- 
runcie wileńskim złodziejka-włamywacz bietę oddać pod nadzór lekarski. 

Następnego dnia przyjaciele Łunkie 


a. — Policji udało się wreszcie przyła- 
pać Łunkiewiczową na gorącym uczyn- 
ku kradzieży. 

Była ona wówczas zaręczona z nieja- 
kim Czerniakowem. Notoryczna złodziej- 
ka kochała go bardzo i często popełniała 
kradzieże z miłości dla ukochanego, pra- 
śnąc mu zrobić upominek, — Aresztowa 
nie to było dla niej podwójną tragedią. 
Nie mogła się bowiem pogodzić z myślą, 
trzyletniej rozłąki ze swym najdroższym. 
Czerniakow odwiedzał ją regularnie w 
celi więziennej. Te chwile, spędzane w 
towarzystwie ukochanego osładzały Łun 
kiewiczowej szare, monotonne życie wię 
zienne. 

Pewnego razu uzyskał z nią widzenie 
w więzieniu, jeden z kolegów po fachu 
Łunkiewiczowej. Zakomunikował on jej, 
iż Czerniakow zdradza ją, z niejaką Kot- 
kowską. wdową po znanym  bandycie, 
który został zamordowany przez towa- 
rzyszów. 


OOOO PROT PETE WE ROZ EN 
. Dalsze aresztowania 
w aferze Stawiskiego 


Paryż, 19 stycznia. 

. (PAT) W związku z aferą Stawis- 
kiego przesłuchano wczoraj wieczorem 
dyrektora dziennika „Aujourd'hui“ i ty- 
godnika „Aux Ecutes“ Pawła Levy. 

Dokonano również rewizji w mie- 
szkaniu deputowanego Bonnaure'a. — 
Wreszcie po przesłuchaniu aresztowa- 
no towarzysza Stawiskiego w Chamo- 
nix, Henryka Voix, 


Brylant wagi 726 karatów 
sprzedany za 70 tys. funtów. 

Johannesburg, 19 stycznia. 

Znaleziony w tych dniach w Elands- 


Po otrzymaniu tej wiadomości, aresz- 


wiczowej donieśli jej, że Czerniakow zo- 
stał aresztowany za napad na mieszka- 
nie i osadzony w więzieniu przy ulicy 
Stełańskiej. 

Nie bacząc na wielkie trudności. Łuna 
kiewiczowa postanowiła urzeczywistnić 
swój szalony plan. Pod pretekstem nie- 
dyspozycji, prosiła o pozwolenie udania 
się na dziedziniec więzienny. Tam udało 
się jej zmylić czujność dozorcy więzien= 
nego i zbiec. 

Po uzyskaniu wolności, pierwsze kra 


kis we skierowała Łunkiewiczowa do 
kancelarji więziennej przy więzieniu na 
ul. Stefańskiej. Po otrzymaniu pozwole- 
nia na widzenie się z ukochanym, Łunkie 
wiczowa udała się po zakup smakoły- 
ków dla swego narzeczonego, i obładowa 
na paczkami, udała się na „randkę”. 

Nie danem jej jednak było zobaczyć 
ukochanego. Jeden z dozorców więzien- 
nych, poznał ją i odprowadził spowrotem 
do więzienia łukiskiego, 

Wczoraj, na ławie oskarżonych w są- 
dzie okr, zasiadła ponownie Łunkiewi- 
czowa, oskarżona tym razem za uciecz* 
kę z więzienia. — Sąd skazał ją dodat- 
kowo na rok więzienia. ' 


Wypożyczony frak 


kaosztńowvcai 260 zi. i tugciziew areszíuu 


Łódź, 19 stycznia 

(k) — Do wypożyczalni smokingów, 
lakierek, cylindrów i temu podobnych 
akcesoryj balowych na Starem Mieście, 
zgłosił się pan Tadeusz Mucha i wyraził 
chęć wypożyczenia na jeden wieczór 
fraka. 

Właściciel zakładu, pan Błażejewski, 
przyjął klijenta, jak należy. Pokazał naj- 
nowsze garnitury, jakie miał na składzie 
ale żaden z nich nie przypadł panu Mu- 
sze do gustu. 

— Nie myślę wziąć starego fraka, 
ale nowy, z rękawami, któreby mieli 
wygląd i należytom linię... O cenę nie 
chodzi, mogie zapłacić, ile kupiec za- 
ceni... 

Ostatecznie, po długiem oglądaniu, 
pan Mucha wypożyczył nowiuteńki frak 
z jedwabną podszewką za 20 złotych i 
tytułem zastawu wpłacił kupcowi 100 
złotych, zobowiązując się równocześnie 
oddać garnitur nazajutrz. 

Ubrawszy się w wypożyczony gar- 


fontein Olbrzymi diament, wagi 726 ka- 'nitur, pan Mucha poszedł na bal, gdzie 
ratów sprzedany został Ernestowi OP- szalał do rana. Po południu w myśl umo 
wy zwrócił się dò wypożyczalni i 


dawszy frak zażadał 100 złotych. 


penheimerowi za sumę 70 tys. funtów , 


szterlingów: 


od- 


— Zara, muszę obeirzeć, czy nię 
uskuteczniłeś pan w ubraniu jakiego fe- 
leru ewentualnie zamiany podszewki... 

Przy bliższem oglądaniu fraka, wła- 
ściciel jego spostrzegł, że istotnie przy 
klapie jest mała dziurka, wypalona pa- 
pierosem. 

— Jesteś pan zimny łobuz — oświad 
czył pan Błażejewski klijentowi, zna- 
kiem czego potrącę panu 50 złotych, 
Proszę tu są pańskie pieniądze!... 

— A w mordę pan nie chcesz?.,. 

— Kto chce?... 

„ — To dawaj pan 100 złotych i nie 
opowiadaj, że garniturowi się krzywda 
stała. Dziurka była odrazu, sam łą wi- 
działem... 


Kiedy słowne argumenty nie odnio- 


sły żadnego skutku i pan Błażejewski 
nie chciał oddać 100 złotych, zdenerwo- 
wany pan Mucha chwycił stojący obok 
taburecik i wyrżnął nim nieszczęsnego 
kupca w ciemię. 

Zajście zlikwidował policiant, który 
spisał odpowiedni protokuł. 

Wczoraj pana Muchę skazano zą po- 
bicie na tydzień aresztn. 


Wiadomo, iż zeschnięte pieczywo 
sklepikarz trzyma byle gdzie. Nie chce, 
by mu zajmowało miejsce, stara się 
więc je usunąć z półek. Zsypuje je też 
przeważnie do jakiegoś brudnego worka 
czy kosza, lub wynosi do piwnicy albo 
innej, równie- nieodpowiedniej ubikacji. 

Tam pieczywo leży tak długo, dopó- 
ki nie uzbiera się większa ilość i nie bę- 
dzie można je sprzedać małym piekar- 
niom. Osłada na nim kurz, brud, nadgry- 
zają je myszy, od wilgoci pokrywa się 
pleśnią. I później to wszystko wędruje 
do piekarni, by skolei trafić, w stanie 
zmienionym nawmasz stół. 

Poważne zakłady piekarskie walczą 
z tym nułepożądanym objawem od dłuż- 
szego czasu. 

Początkowo bowiem wszystkie pile- 
karnie przyjmowały zwroty niesprzeda- 
nego chleba. Później, gdy okazało się, że 
jest to szkodliwe dla konsumenta, po- 
ważniejsze piekarnie nietylko zaprze- 
stały, ale wręcz sprzeciwiły Się, by in- 
ne, nawet zakłady uprawiały ten proce- 


| Jder. Zwróciły na to uwagę: również wła 


dze sanitarne. Ale liczne inspekcje nie 
dały pożądanego rezultatu z tej prostej 
przyczyny, że trudno jest przyłapać 

po” na przerabianiu starego chle- 
a. 

I oczywiście, w dalszym ciągu ma- 
my w. Łodzi skandaliczne pieczywo. 
Zwłaszcza wiele do życzenia pozosta- 
wia chleb razowy, którego obecnie du- 
żo się spożywa. Wielu osobom, cierplą- 
cym na dolegliwości przewodów trawie- 
nia lekarze specjalnie zalecają chleb ra- 
zowy. A tymczasem chleb ten najłatwiej 
spreparować po kilka razy. 

Wobec powyższego sprawą zajął się 
nareszcie cech piekarzy. Powziął on 
uchwałę, że nie wolno będzie sklepika- 
rzom sprzedawać piekarniom napowrót 
starego pieczywa i wezwał wszystkich 
swych członków, by zaniechali raz na 
zawsze procederu przetwarzania stare- 
go chleba na świeży. Ponieważ jak już 
zaznaczyliśmy poważniejsze piekarnie 
nie stosują tej metody, sam cech z więk- 
szą łatwością może zwrócić uwagę na 
to, co robią piekarnie mniejsze. 

Niewątpliwie akcja ta da dobre rezul- 
taty, jeśll tylko zastosują się do niej 
również sklepikarze. Powinni oni obli- 
czyć dokładnie, wiele potrzebują pieczy 
wa. Każdy sklepikarz ma wszak sta- 
łych klijentów, Można się omylić o nie- 
wielką ilość, ale nie o tak dużą, by sklep 
musiał ponosić straty. Jeśli bowiem skle 
pikarze nie zastosują się do tej akci. 
wówczas zawsze znajdą się małe pie- 
karnie, które pokryjomu będą czyniły 
nadal to samo, byle zarobić o parę gro- 
szy więcej. A w tym wypadku pieczy- 
wo łódzkie nie ulegnie poprawie. 


OWY 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55 
przyjmuje od 9—3 
W LECZNICY, IOTRKOWSKA 294 
od 4—7 w, 
(przy Górnym Rynin) 
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Kiedyś — mistrzem był narciarskim, 
Dziś — jak ows ujdzie w tłoku, 
Bo po latach wyszedł z wprawy 

I pewności niema w skoku... 


| 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 19 STYCZNIA 


chociaż bywa ekscentrycznym—od zasad swych 


nie odstępuje, 


słowe są bardzo wybitne, a BE intelekt jest 

ekscentryczny i niepodobny 
ludzi. Dlatego też nierzadko wydaje się swemu 
otoczeniu dziwacznym, a nawet anormalnym. 

s 
traci nigdy z oczu swej drogi w życiu i osiąga 
też zazwyczaj swe cele. Wszelkiemi jego poczy- 


serja 


Psu natomiast, wypadł dobrze 
Jego debjut brawurowy, 
Bo.przesadza w pięknym stylu, 
Góry, doły, lasy, rOwy..., 


— 


Pilny, gorliwy, ostrożny — działa ze spoko» d ; x 
jem, powaga i cierpliwością. Jego zdolności umy | Ł@SZn0y_ termin nadsyłania wycinanek z 
drugiej serji naszego sensacyjnego lilmu 
umysłu innych | "Mubuś-detektyw' i jego pies Medor”. 

wyniku losowania, jury konkurso- 
we przyznało nagrody następującym 
Doskonale orjentuje się w sobie samym, nie! Uczestnikom konkursu: 


1) R. Wysokiński, Lublin, Zamojska 


naniami rządzą zasady ścisłe i surowe — które 


w życiu stosuje z niezwykłą precyzją | pew- 
nością powodzenia, 


Jest to bowiem'zawszę charakter midżaiezńy, 
Pa TONS BIRTA m, slablo- 1 zdecnicztnałemówy-| sotka {Siih 


trwałem. r 

Pośród ludzi urodzonych dzisiaj możemy od- 

= różnić dwa typy. jeden jest pochłonięty całko« 

wicie ambicjami życiowemi, drugi zaś oddający 
się więcej kontemplacii — wytrwały i czysty. 

Mężczyzna — pragnie opiekować się Innymi 
i patronować im. Kobleta zaś nieraz z wdzię- 
kiem i czułością podkreśla swą słabość i po- 
trzebę męskiej pomocy. 

Możnaby powiedzieć ogólnie, ża w mężczyź- 
nie urodzonym dzisiaj przeważa ambicja, u ko- 
biety zaś zarysowuje się silinej zdolność dosto- 
sowywania się do warunków i otoczenia, Może 
| to posunąć się tak daleko, że taka kobieta nie 
potrafi się skupić i rozwinąć w sobie jaklegoś 
specjalnego kierunku, 

Lecz nawet i w tych wypadkach, gdy wyda- 
le się, że pragnie się ona tylko wszystkim przy- 
podobać — w gruncie rzeczy ma na celu tylko 
powodzenie towarzyskie, 

Nie szczędzi ona sobie żadnego wysiłku i po 
trail poruszyć wszelkie możliwości, aby tylko 
zapewnić karjerę swemu mężowi, bratu, ojcu 
lub synowi. 

Sprawy miłosne interesują ją Specjalnie w 
tym wypadku, o ile mogą się zakończyć stosow= 
nem małżeństwem. Gdy już wreszcie ułoży po- 
myślnie życie synów i córek — wówczas zwra« 
ca swą uwagę na dzieci krewnych | znajomych. 

Ponieważ miłość I małżeństwo odegrało wiel- 
ką rolę wje] życiu — pragnie roztaczać jaknaj« 
większą aktywność w tym kierunku na swe oto- 
czenie, co ludziom Subtelniejszym wydać się 
może niesmacznem. 

Dzięki swym zdolnościom dyplomatycznym 
kobieta urodzona dzisiaj umie z powodzeniem 
godzić zwaśnionych przyjaciół, układać nowe 
związki, usuwać nieporozumienia | łagodzić kwa 
sy rodzinne, 

-DMA 19 STYCZNIA URODZILI SIĘ: 
Edgar Allan Pos — znakomity poeta amerykań- 
skl; Gustaw Meyrlnck — jego naśładowca, Ja- 
| mes Watt — wynalazca maszyny parowej, 

Jacques Henri Bernardin de Saint Pierre — po- 

dróżnik i filozof, autor „Pawła 1 Wirginji“, Ro- 

bert Edward Lee — strategik amerykański, sir 

Henry Bessemer — wynalazca nowego eposobu 

tabrykowania stali, Cezanne — znakomity ma- 

larz francuski, Eugene Brieux — dramaturg, 

Werner Sombard — ekonomista niemiecki oraz 

gwiazdy ekranu: Alan Jeayes, Mady Christiams 
| Xenia Desni, Lilian Harvey I Virginia Valli. 

W JAN STARZA DZIERŻBICKI, 


7 


) 


1934 EXTRESS 19.1 


"ELSE; SAF, 
RA” żyć 


trzecia. 


Słońce skryło się za góry, 
Halny wicher mocno chłodzi, 
A detektyw — ciągle szuka, 
Bez wyniku i o głodzie,,,. 
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Nagle Medor warknął cicho, | 

Bo swym węchem poczuł pieskim, 

Wzlatujący ponad skały : 

Gdzieś z Ogniska dym niebieski... 
(Dalszy ciąg jutro) 


ša Nagrody pieniężne dla czylelników Expressu", 


którzy ułożyli wycinankę z drugiej serji wielkiego 
| -. filmu rysunkowego 


W dniu wczorajszym, upłynął csta- 


nr, 19 — złotych 20. 


2) Jerzy Gorzelniawski, Katowice, 


Dąbrowskiego 4, — złotych 20. 


3) Aleksander Wilczyński, Kraków=- 


Podgórze; ul: Sokolská 11 —- złotysh” 


4) Stanisława Any Aka Boni. 
5) Stanisław Ślusarczyk, Chrzanów, 


Zielona-Aryś — złotych 5; 
„, 6) Władysław Nowicki, Łódź, Ster- 
linga 17 — złotych 5, 

7) Stanisław Lewandowski, Gdynia 4, 
dom Fryzeła N, 150 A — złotych 5, 


8) Apolonja Sadowska, Kraków, ul 
Barska 59-12 — złotych 5. 

9) Pola Ajzenrajch, Łódź, Wolborska 
ur. 33 — złotych 5, 

10) Kazimierz Warszawa, Chełm-Lu- 
belski, Reformacka 17 — złotych 5. 


| 


11) Erna Orzełówna, Królewska Hu- 


ta, Kościelna 5 — złotych 5. 

Nagrody, e psa otrzymają pocz: 
tą w dniach najbliższych. 

s * aeg 


kW. drugiej serji naszego codzienųego, 
filmu zinagnodamiz Kubuś i jegó pies Mie 


Detektyw początkowo myślał, że popeł- 
niono zbrodnię, gdyż znalazł pantofle, 
rękawiczkę, a pies zwęszył zapach skó- 
ry! Okazało się jednak, że pantofel i rę- 
kawiczka, należały do lalki małej Jadzi, 
a zapach skóry pochodził z bucików 
gońca! 


Haito? Fu racie? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PIĄTEK, 19 stycznia 1934 r, 

7.00—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze*, 
7,05—7,20: Gimnastyka, 
; Muzyka z płyt, 

Dziennik poranny, 
: Muzyka z. płyt. 
Chwilka gospodarstwa domowego, 
: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
Przerwa, 
11,40—11.50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 
11,50—11.55: Wiadomości bieżące. 
11.57—]2,05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 


z Krakowa. 
12.05—12.30: Zespół jazzowy Wiesława Wil- 


22 pay szew m 

Ą 2.55: D, c, muzyki jazzowej, 

12,55—13,00: Dziennik południowy. 

DE rE 7 śdomości polskim 

5, 5.30; i o eksporcie j 

15.30—15.40:: Komunikat Izby main aaah 

wej w Łodzi, 
15,40—16.49: Koncert onkięstry Adama Strom- 
i Władysława K iiego, 

16.40—16.55: „Przegląd Wydawnictw, 

16.55—.17.20: „Duety wokalne: Wykonawcy: -Ror 
many Liljan (sopran) i Berty Bragińskiej 


17,20—17.50: K muzyczny ze Lwowa, 
raty, Repertuar teatrów i komunikaty 
e, 


steorologiczne 


TRAGICZNA ŚMIERĆ W CELI KLASZTORNEJ 


Jeden z zakonników w klasztorze O.O. Kapucynów | 


18.00—18.20: Odczyt dla nauczycieli, 

18.20—19.00: Audycja akete ne ES 
herbatce tańcującej*, 

19,00—19.15; Skrzynka pocztowa łódzka — omó- 
wi red, Jan Piottrowski, 

19.15—]19,25: Rozmaitości, 

19.25—19.40; Feljeton aktualny, 

19,.40—19 43: Wiadomości sportowe, 

19.43—19,47; Komunikat śniegowy z Krakows, 

riae Rok więeacny, 

,00—20.15; Pogadanka muzyczna — wygł. pro- 

fesor Stanisław Niewiadomski, 

20.15—22,40: 15-ty koncert symfoniczny z Filhar 
monji Warszawskiej, Wykonawcy:  orkie- 
stra He cx Prey SE ery Sołty- 

sa i iński pce 

22,40—23,00: Muzyka taneczna z RA Adria“, 

= Kom iwer z raskagę yna dla ko_ 
mumikacji io i komun, policyjny,” 

23.05—23,30: D. c. muzyki z dancingu „Adria*, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19.20. WIEDEŃ. Koncert muzyki współ- 
czesnej. 


„Na 


dor, mieli trudne; zadanie;do„rezwiązaniac 


Po wielu tarapatach, Kubuś nareszcie 
ustalił przy pomocy swego dzielnego psa 
że winę ponosi mały psotnik, syn stola- 
rza, który stłukł lalkę Jadzi, Ta właśnie 
lalka Jadzi 
TWORZY PRAWIDŁOWO UŁOŻONĄ 

WYCINANKĘ 
Jutro, „Express” kończy druk tizeciej 
„serji sensacyjnego filmu: „Kubuś detek- 
tyw i jego pies Medor“. — Czytelnicy 
złożą wszystkie skrawki z tej serji i na- 
leżycie wykonaną wycinankę, prześlą 
| podzadresem Redakcji „Expressu” w iò- 
„dzi, Piotrkowska” 49; lub też pod adre- 
b prowincjonalnych "Gddziałów nasze- 
śo pisma. 
O szczegółach, dotyczących przysła- 
nia wycinanki z trzeciej serji naszego 
filmu, podamy w jutrzejszym numerze. 


TY 


Mieszanka 


Stary Ciumciakiewicz siedzi przy stole I ćmi 
fajkę. Kazik, lego sym, czyta gazetę i powiada 
nagle: 

DOSS Paftz, 
Francji... 

Stary Ciumciakłewicz kiwa poważnie głową 
i jęczy: 

— Tak, tak. Co to będzie .., 

Po chwili Kazik odzywa się znowu: 

— A więsz, tata, Francja idzie przeciwko 
Włochom!... 

— Doprawdy s 

— Tak.. A Czechosłowacja przeciwko Ju- 
gosławii!.„. 

— Nie może być. 

— Tak, tak.. A Japonja 
Australji!,,. 

— Rzeczywiście? 

— Tak.. A Anglja przeciwko Niemcom!., 

— Boże wielki!.. Co z tego będzie?... Woj- 


tata, Niemcy idą przeciwko 


znowu przeciwko 


19.30. BUDAPESZT. Tr. z Opery Kró-|”3 nieunikniona l. 


lewskiej. 
20.0. OSLO. Koncert symfon. 
21.00. MEDJOLAN. Koncert symion. 
22.00. LUKSEMBURG. Koncert z udz. 
Marji Modrakowskiej, 


uległ zaczadzeniu 


; Lwów, 19 stycznia. 

Na Zamarstynowie w klasztorze O. 
O. Kapucynów, zmarł jeden z zakonni- 
ków. Ojciec Fabjan Janik, liczący zaled 
wie 28 lat. 

Zamknął on przedwcześnie drzwicz- 
ki silnie napaloneśo pieca, poczem uło- 
żył się do snu. W nocy uległ zatruciu 


wskutek wydobywającego 
czadu. 
Gdy Ojciec Fabian. do południa 


nie | pani, ale przecie 


— Jaka wojna?.. Ja mówię o meczach piłki 
nożnej !... 
pó 
Stara Agata przychodzi do swej pani Í po- 
włada: 
— Proszę pani, słyszałam od naszej sąsiad- 
ki, że ta maglarka z suteryny pobiła się wczo- 


iraj z mleczarzem, a wie pani o co .. Dozor- 
| czyni mówlła mł, że córka maglarki miałą się 
Í niby pobrać z synem mlecząrza, ale on ją po- 


rzucił, bo powiada, że ona nie Jest uczciwą pan- 
ną... Co pani na to?... 


anr b j’ 
7 į 
; % i 


Codzienny sensacyjny film „Expressu“ z nagrodami 


— E, tam, Agato.. Nie można wszystkiemu ` 


się z pieca | wierzyć, co się słyszy... 


— Ja wiem, że wierzyć nie można, proszę 
dalej opowładać to chyba 


wychodził ze swej celi, wszedł do niej! nożna... 


jeden ze służących i znalazł już tylko 
zimne zwłoki tragicznie zmarłego zakon 
niks- i 


sz 
-m 
Aforyzm pana Ciumciakiewicza: 
, — Jeden je, drugi przygłąda ię — oto 
przyczyna wszelkich rewolucyj na świecę, 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCIĄ. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. 
dwuch godzin siedzial bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 

bagażowy. > 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między zazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttcz- 
ka oraz dozorca Owym panem był rejent 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie. 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
gańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy I uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Nastepnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę,. zawie- 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
waliżką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. 

Narzeczoną Chudziką jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiezo, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpiezuje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła gó do popeł 
nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracaiącezo od Księż- 
niczki Chudziką aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy „Qarbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiezo. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 


rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chndzik zostaje 

Zawidziki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
zatruwa go tajemniczym , lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nię 
umiera wpada tylko w letarg. „Garbusek*, 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostując wiadomości o jego rzekomej śmier 
cj, wysyła go zagranicę przybranem 

Chudzik - Krygicz wyjeżdża do Paryża, 
a synek jego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Pa 

znajomość z magnatem 

Kryzicz nie zrywa jednak kontaktu z 
Janą i pisze do niei listy jako anonimowy 

„Poste- 
Restante". 

Pewnego dnia Krygicz znikł w tajem- 
niczy sposób, 

Okazało się, że gicz, chcąc uciec od 
wyci ę, przyczem zbłądził i ukrył się 
przed deszczem w pustym, tajemniczym pa- 

Wydostał się jednak po 2-ch tygodniach 
na wolność i udał się na pocztę, gdzie uwa- 
śę jego zwrócił pewien tajemniczy pan 
w meloniku, 


> 


x 


PTTTY TIEN EBOREFEE EJ 


pi 


występujący również pod zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna*, okazuje Chudzi- 


uniewinniony. 

c 

b 

nazwiskiem Wiktora Krygicza. 

ryżu 
Krygicz nawiązuje 
śląskim Wiesławem Mornelem. 
wielbicjel. Jana odpisuje mu na 
Tamary, wybrał się u, na zamiejską 
tacu gdzie został uwięziony. 


Po obiedzie Krygicz udał się do swego 
pokoji 
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EZNICZ 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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Nie spał chyba długo, gdyż obudził 


dlsię, gdy dzień jeszcze był w pełni... 


Właściwie nie obudził się sam. Ktoś 
pukał do drzwi. 

— Kto tam? — zapytał 

Nikt nie odpowiedział t 
powtórzyło się. 

Podszedł do drzwi i odchylił je nieco 

Otworzył szeroko oczy... Za drzwia- 
mi stał jegomość z poczty. Melonik zno 
wu trzymał w rękach, a z ust jego nie 
znikał konwencjonalny uśmieszek. 

Krypicz otworzył szerzej drzwi i 
wpuścił tajemniczego gościa. 

— Proszę, czem mogę panu służyć?.. 

— Monsieur Krypicz? — zapyta? nie 
znajomy po francusku. 

— Tak jest- Jestem Krypicz.. Cze- 
go pan sobie życzy?... 

Uśmiech był jakgdyby  przylepiony 
do iego warg. Nie mówiąc więcej ani 
słowa, wyciagnął z kieszeni małą ko- 
pertę i wręczył Krypiczowi. 

Właściciel pokoju nieufnie wyciągnął 
rękę. W kopercie leżała wizytówka. Za 
miast nazwiska wypisane były na niej 
następujące słowa po polsku: 


— „Zechce Pan zaufać całkowi- 


ylko pukanie 


cie oddawcy niniejszej kartki i uj krztusił: 


czynić co on Panu rozkaże”... « 

Kto napisał te słowa?.. Czego chciał 
od niego tajemniczy nieznajomy?., Naj- 
gorsze było to, że nie znał on ani słowa 
po polsku i Krypicz nie mógł się dowie- 
dzieć o co mu chodzi... 

Zwrócił mu więc wizytówkę i wzru- 
szył ramionami; a nieznajomy włożył 
spowrotem melonik na głowę, otworzył 
drzwi i uczynił wymowny ruch ręką, co 
miało oznaczać, że zaprasza Krypicza 
ze sobą... 

Sicz zrozumiał..- À 

— Więc mam pójść z panem?... Do- 
kąd?.:. , 

Gość milczał, czekająć przy drzwiach 
Przypomniały mu się słowa, wypisane 
na wizytówce: —...i uczynić co on Pa- 
nu rozkaże*'... 

A gdyby mi kazał zeskoczyć z okna?. 
Czyż ia wiem dokąd on mnie zaprowa- 
dzi?... Przyszło mu na myśl w tei 
chwili, że może ów tajemniczy gość jest 
wysłańcem „Bractwa mroku i ciszy*'?. 
Gdyby mu groziło z ich strony jakieś 
niebezpieczeństwo. Gliński uprzedziłby 
go z pewnością... Więc któż to mógł 
być?... 

Ciekawość wzięła w nim górę i po- 
stanowił zastosować się do życzenia, 
wyrażonego na wizytówce. 

— Niech pan zaczeka... 
przebiorę... 

Gość zrozumiał widocznie, gdyż zam 
knął drzwi i zdjął melonik. Krypicz pod 
sunął mu krzesło. 

Krypicz, przebierając się, miał oka- 
zję przyjrzenia mu się zbliska. Skonsta- 
tował, że zbliska nieznany gość nie wy” 
gląda wcale tak strasznie. 

Na wszelki wypadek włożył do tyl- 
nej kieszeni nabity rewolwer... 

— Jestem gotów... — rzekł po kwa- 
dransie. 

Gość skłonił się i ponownie otwo- 
rzył drzwi. Krypicz włożył palto i udał 
się za nim. A 

Gdy wyszli na ulicę, gość przywołał 

taxi i wymienił szoferowi jakiś adres. 
,  Krygicza ogarnął niepokój. Żałował 
już, że nie uprzedził przynajmniej dy- 
rektora hotelu o tej nowej przygodzie... 
Co będzie jeśli znowu na noc nie wróci 
do hotelu? 

Przyglądał się ukradkiem twarzy 
jegomościa w meloniku. Teraz twarz ta 
była poważna, niemal marsowa. 

Auto nie zbaczało w boczne ulice, 
co dodawało Krygiczowi otuchy i za- 
pewniało go o płonności jego obaw... 

Wreszcie szofer zahamował maszy* 
nę. Auto zatrzymało się przed wielkim 
hotelem w śródmieściu. Gość wyszedł 
pierwszy i pomógł również wysiąść 
Krygiczowi. 

Weszli do hallu, przepełnionego ludź 
mi. Krygicz szedł jak somnambulik... 
Posuwał się ostrożnie, starając się nie 
zgubić z oczu swego przewodnika... 


Tylko się 
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Wsiedli do windy i pojechali na szó- | 


ste piętro. 

Długi, IŚniący korytarz... Nieznajomy 
przewodnik szedł pierwszy, za nim Kry 
gicz... - 

Serce biło mu z wielkiej trwogi... Za 
chwilę chyba sam rozwiążę tę zagadkę. 

Oto zatrzymali się przed drzwiami.. 
Krygicz na wszelki wypadek zapamię- 
ta? numer: — pokój 189, 

Przewodnik jego nie zapukał, lecz 
wyciągnął klucz z kieszeni i wsunął do 
otworu w drzwiach... 

— Więc chyba on tu mieszka... — 
przemknęło mu przez myśl. 
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W tej chwili otworzyły się drzwi 
pokoju nr. 189... Tajemniczy gość cofnął 
się momentalnie i znikł, zamykając za 
sobą drzwi.. 

Krygicz stanął anieśmielony na pro- 
gu... Nie wiedział gdzie jest, dokąd 
wszedł... 

Podniósł głowę... Opodal stała jakaś 
postać kobieca, zwrócona ku oknu... 

Gdy Krypicz wszedł, kobieta odwró- 
ciła się nagle... Krypicz spoirzał na nią 
i ugięły się pod nim nogi... 

Oniemiał z przerażenia... 
Przed nim stała Jana... 


Rozdział sto dwudziesty piąty 
lawina nasieęśmości 


Krygiczowi zdawało się, że padnie 
na podłogę, więc cofnął się i oparł ple- 
cami o framugę drzwi. Nie mógł ze 
siebie wydobyć żadnego dźwięku. Prze 
rażenie i radość zespoliły się w jedno 
potężne uczucie, które owładnęło nim 
całkowicie. 

Dopiero po dłuższem milczeniu wy- 


— Pani jest tutaj?.. W Paryżu?... 

Jana przyglądała mu się ciekawie... 
Więc to ma być ów „nieznajomy wiel- 
biciel*, który codziennie przysyłał jej 
listy ze stolicy Francji?.. Wygląda cał 
kiem niczego sobie, tylko... poco ta 
bródka?.. Czy nie byłoby mu ładniej 
bez tego owłosienia na twarzy?... Prze 
dewszystkiem wyglądałby o wiele mło 
dziej... 

Z twarzy jego poznała, że jest za- 
skoczony. Jego długie milczenie dener- 
wowało ja. 
|; „sady więc usłyszała wreszcie jego 
głos odparła: 


— Tak, jestem tutaj... Czy to pana: 


bardzo dziwi?... 

- Krygicz nie wiedział jeszcze co mó- 
wić, jak postępować... Obawiał się w 
pierwszej chwili, że Jana może go po- 
znać., Ale z jei zachowania sie rychło 
skonstatował, że nie podejrzewała go 
o to, iż jest Chudzikiem. 

— Bardzo... — odparł Krygicz. — 
Nie spodziewałem się tego... Skąd panł 
się tu wzięła? 

— Czy pan sądzi, że niema połą- 
czenia kolejowego między Polską a 
Francją?... 

B= Poco pani przyjechała do Pary- 
ZAP». 

— Byłam niespokojna o pana... Czy 


tak postępuje szczery  wielbiciel?... 
Dwa tygodnia zostawia się tęskniącą 
kobietę bez listu?... 


— Nie mogłem pisać, pani mi wy- 
baczy.. Byłem chory... 

— Odrazu tak się domyśliłam i dla- 
tego właśnie przyjechałam. Ale teraz 
czuje się pan chyba lepiej?.., 

— Owszem... tak... ale... 

— Jest pan jeszcze ciągle pod wra- 
żniem mego niespodziewanego przyja- 
zdu?.. Muszę panu powiedzieć. że je- 
stem już w Paryżu od trzech dni i gdy- 
by dziś mojemu detektywowi nie uda- 
ło się pana odszukać, odiechałabym 
spowrotem... 

—: Więc to był pani detektyw?... 

— Tak... Czy sądzi pan, że sama 
dałabym sobie radę z odszukaniem pa- 
na w tak wielkiem mieście?.. Mój de- 
tektyw od trzech dni nie opuszczał 
swego stanowiska przed okienkiem na 
poczcie, gdzie wydają listy, zaadreso- 
wane na „Poste-Restante'.. W ciągu 
dwóch ostatnich dni przychodził ze 
strapioną miną, twierdząc, że już nig- 
dy pewnie nie uda mu Się pana odszu- 
kać.. Ale ja wiedziałam. że później, 
czy wcześniej będzie musiała pana 
spotkać na poczcie... I oto dziś przy- 
był do mnie z radosną nowiną, że od- 


łam kilka słów na wizytówce... 
czył ją panu?... 
JU 


Wrę- 


—No, i.. co się dalej stało, wie pan. 

— Tak, wiem... 

Jana przyglądała mu się uśmiech- 
nięta. 

— Czemu pan ciągle jeszcze Stoi?... 
Niech pan siądzie... 

Podsunęła mu krzesło. Usiadł, O- 
gląda niby obojętnie Ściany, ale co 
chwilę zerka na Janę. 

— -Sądziłam, że nasze przywita- 
nie będzie bardziej serdeczne... — rze- 
kła, wyciągając z szafki butelkę wina 
i kieliszki. — W listach był pan przy- 
najmniej tak bardzo przejęty swem u- 
czuciem... 

Krygicz poruszył się na krześle... 
Jakże chętnie rzuciłby się jei teraz na 
szyję, ale coś go powstrzymywało... 
Krępował się tej drugiej postaci, której 
maskę nosił na twarzy.. Gdyby był 
Chudzikiem,-jak dawniej «oi © iso 

A omoże powiedzieć jejeprawdęe®sruv 

Uśmiechnęły się jego oczy... 

„, teraz przynajmniej uśmiech- 
nął się pan.. — zawołała uradowana. 
— Strasznie nie lubię marsowych męż 


czyzn!.. Prawdziwy mężczyzna musi 
być zawsze wesoły, pogodny i dow- 
cipny.. Powagę zostawcie dyploma- 


tom i profesorom... 5 

Krygicz nie słuchał jej szczebiotu... 
Zastanawiał się jeszcze nad tem, czy 
zdradzić jej tajemnice swej śmierci... 
Już miał zamiar zrzucił z siebie ten 0- 
kropny balast i powiedzieć jej wszyst- 
ko, ale w ostatniej chwili powstrzymał 
się. - 

Przecie Garbusek prosił go, aby wy- 
trwał jeszcze w swei roli przez krótki 
okres czasu, bo teraz ważą się jego lo- 
Sy.. Nie wolno mu skapitulować w 
tak krytycznej chwili... Nie mówił nic 
nikomu przez tak długi czas, więc i na- 
dal nic nie powie... P 

— Znowu twarz pańska przybrała 
poważny wyraz.. — rzekła z wyrzu- 
tem. — No, niech-że się pan uśmiech- 
nie... Czy nie cieszy pana wcale mój 
przyjazd?... 

— Tak, bardzo... 

— Więc dlaczego nie wykazuje pan 
swej radości?... Ja się ogromnie cie- 
szę.. Wypijmy za nasze zdrowie... 
Prosit! 

Wypił pół kieliszka. Wino było 
mocne, rozgrzewające. 

— A teraz niech pan powie coś o 
sobie... — nalegała. Bo ja przecie 
pana wcale nie znam... Wiem tylko jak 
się pan nazywa.. 

— Skąd pani wie?... 

— Powiedział mi to mói detektyw... 
O ile się nie mylę — Wiktor Krygicz... ` 

— Muszę przyznać, że detektyw 
pani ma pierwszorzędne imformacie. 

+ — O, tak... — potwierdziła. — Po-- 


lecano mi go bardzo gorąco... Jest to 
bardzo zdolny człowiek...  Niech-że 
więc pan ma się na baczności. gdyż 


mogłabym w każdei chwili skorzystać 


nalazł pana, który odebrał list na pod-| z jego pomocy... 


Dalszy ciąg jutro 


stawie stufrankowego banknotu... Po- 
dał mi również pański adres... Napisa- 
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10-go dnia ciągnienia IV-ej klasy 28-mej loterji państwowej. 


4108 388 480 905 5044 288 894 6480 7142 75 586, 394 566 668 43126 226 352 456 66 717 33 92 


Wczoraj w 10-tym dniu ciągnienia 
główne wygrane padły na następujące 
numery: 

Zł. 20,000 — 85971, 

Zł. 10,000 — 89626, 114772, 

ZŁ 5,000 — 82743 151396 160674. 
Zł. 2.000 — 3330 54494 54016 73398 
15642 82612 95968 91766 97072 99612 
116104 124963 128680 1481138 149881 
152807 165305. 

Po zł, 1.000 — 6080 10506 15263 
17893 1913424296 27106 29668 29791 
35420 39765 44184 50253 53717 68422 
75981 18835 77536 78925 79270 87095 
92511 108582 118051 118269 123709 
124348 127786 128037 132382 143685 
144535 147521 153155 159954. 


W drugiem ciągnieniu padło; 

15.000 zł. 22765. 

10.000 zł. n-ry: 3661, 8101 68959 
101259 107175 129020. 

Po 2.000 zł. n-ry: 3273 4000 5445 
17274 23115 24647 27368 30512 39178 
42644 453490 50834 57558 60706 63182 
85956 95534 93151 100334 102906 137367 
169329. 

Po zł. 1000 n-ry: 2014 9362 10660 
23998 23856 26608 28623 29073 31116 
35817 40570 41056 62780 63852 64234 
86022 94831 100239 105319 107561 
114902 115632 116437 117963 124065 
130337 131593 138083 142851 151446 
159275 165056. 


STAWKI. 
[-sze ciągnienie 
20 185 97 405 51 67 96 532 601 40 67 904 99 
1020 163 82 260 347 65 462.63 552 701 86 95 
826 91 2026 130 282 450 74 543 75 610 837 38] 
3440 600 62 820 997 4035 194 282 367 669 755 70 
913 87 89 94 5037 235 463 94 991 6018 36 
481 632 39 734 7092 234 300 13 76 782 85 
825 909 13 59 8350 54 65 86 475 667 828 913 44 
9059 177 277 709 43 
10655 328 481 534 77 628 40 711 49 83 904 
83 11086 98 154 281 772 865 12021 383 429 50 
76 531 623 46 721 655 13160 200 519 37 719 69 
887 924 65 14407 18 32 34 814 33 15053 346 405 
6 13 19 39 505 16 784 862 16370 442 644 98 800 
76 79 936 17244 500 704 904 18177 246 353 55 472 
531 29 613 15 725 840 73 83 906 19045 295 335 
526 45 74 881 981 ; 
_ 20238 67 376 92 468 556 96 678 749 63 21052 
18$* 26-81 261 '68 351 97 508 75 71 799 800:9 
908 98 22001 7 323 504 75 618 23 32 47 57 62 803 
23026 28-46 /126-62'86-240 595 606-720 21 80 96 
855 916 18 24115 294 99 325 449 710 820 915 
25206 429 605 778, 800 11 16 87 981 94 26071 99 
357 846 994 27077 131 47 257 60 609 46 742 81 
828 52 939 74 28071 203 18 42 416 84 573 828 72 
84 29007 22 145 263 579 798 811 21 904 
30049 127 439 82 723 31117 87 261 518 727 
72 98 912 36 95 32079 83 116 2366 82 85 93 436 
750 52 75 884 925 71 85 33034 130 39 297 419 78 
561 83 827 949 34013 144 295 334 71 701 830 61 
930 38 35004 41 101 26.269 309 91 871 36123 59 
224 411 50 99 717 69 37154 342 92 463 588 845 
98 953 38015 71 85 262 86 93 416 47 60 527 87 
aż 3 864 30094 100 62 439 643 58 63 91 779 
4 9 
40027 30 72 170 74 214 64 306 581 636 746 
41015 32 50 53 150 257 66 453 72 719 805 931 32 
66 42006 110 17 268 352 66 529 85 648 890 951 
06 43011 37 427 79 96.564 653 T22 889 961 44007 
72 144 98 537 41 76 566 831 63 45080 114 81 210 
422 66 578 626 786 46074 76 251 540 67 674 869 
47052 379 551 680 839 59 905 48064 166 398 425 
77 561 69 609 49 81 852 901 490112 562 65 83 
648 53 808 
50034 36 42 69 134 240 374 438 44 558 637 
800 50 90 51179 298 52 78 334 638 85 808 41 915 
57 93 52281 94 415 29 64 516 24 59 643 785 911 
53046 70 354 404 6 66 550 759 54218 28 33 76 
303 475 749 78 917 55305 720 835 59 904 56012 
21 76 155 286 513 635 794 842 57172 205 75 510 
53 640 78 738 803 9 976 58074 157 95 336 577 682 
746 827 65 66 72 959 59135 56 79 424 542 73 
634 911 50 88 79 


, 


60006 14 158 97 303 616 767 808 61049 100 37 
83 420 35 514 678 900 62045 205 39 84 88 304 21 
99 502 35 658 907 64 76 63024 70 169 96 201 306 
26 422 39 44 90 510 93 712 72 812 64077 458 556 
92 652 944 65054 245 367 404 34 37 650 715 826 
86 981 66208 25 332 52 58 440 624 730 868 67005 
109 265 87 380 604 81 795 840 48 910 89 94 
68071 120. 56 72 271 96 380 477 632 788 998 
690032 100 409 56 619 31 77 859 

70016 85 102 19 54 270 340 50 655 838 13 
976 71009 81 121 73 279 389 570 84 657 739 845 
71 97 986 72066 76 240 311 44 410 610 710 82 
862 914 73030 110 80 248 79 573 94 772 947 
74073 245 68 71 344 404 649 81 75 75032 128 30 
255 366 414 85 587 79 6814 78 925 76023 221 315 
406 86 759 68 923 81 77089 644 82 241 385 580 
624 89 97 78034 138 223 26 38 385 482 739 833 
970 79351.81 477 85 586 99 765 806 967 

80316 72 436 56 60 768- 69 937 81 81005 :6 
11 94 154 93 263 69 403 27 50 680 89 94 887 
911 82004 223 356 411 90 578 807 25 766 809 28 
25. 58 61 83225 42 446 506 21 757 826 84014 36 
239 446 761 92 896 987 85016 110 14 23 89 674 
775 82 986 86024 27 200 304 53 91 466 72 616 
42 710 917 60 77 87010 127 46 373 79 656 85 711 
28 61 99 855 88076 197 306 21 50 622 89002 70 
211 20 368 402 535 41 797 810 30 45. 

90010 58 75 110 367 78 441 725 46 87 860 
81 950 60 91167 218 396 412 569 92 810 18 62 
92000 36 159 656 63 65 79 779 858 90 93487 536 
602 48 759 911 94184 264 448 605 717 54 833 
947 58 95153 241 306 402 617 49 772 568 96022 
28 128 99 321 27 88 460 84 711 42 97190 291 
383 522 63 2859 98244 65 99 372 642 857 72 
99040 51 101 290 379 490 S25 985, 

100001 92 132 49 238 47 75 327 513 28.782 
877 904 101002 103 359 61 701 839 962 71 102051 
421 67 70 610 838 57 933 103079 129 31 259% 309 
22 471 791 813 104025 117 64 96 461 602 828 39 
105019 223 315 87 91 633 49 713 875 940 59 
106102 48 260 441 581 666 775 107176 268 71 403 
60 645 84 711 809 10 983 108010 75 165 293 403 
78 518 722 821 76 931 109004 99 103 33 351 86 
489 697 714 884 917 35 61 71 75. 

110042 173 349 57 72 588 99 862 111048 112 
87 60 93 221 348 406 530 66 711 832 78 112006 
93_ 120 37 54 61 304 82 449 507 639 718 96 941 
113124 36 53 284 666 702 942 98 114440 616 66 
748 115079 184 287 349 56 72 445 500 18 50 77 
601 770 116041 94 208 369 70 95 428 710 33 912 
117057 272 97 367 83 467 93 98 553 64 89 603 
876 929 86 118102 382 482 96 563 861 940 119020 
75 135 50 88 211 12 408 90 659 809. 

120023 95 119 227 64 386 428 44 569 920 
121022 75 438 48 577 93 644 756 60 625 33 60 
122026 141 225 802 66 88 12341 272 326 69 411 
584 642 755 67 124066 134 48 237 644 90 826 
125161 458 532 42 632 58 61 701 20 844 126109 
62 336 83 493 863 98 127032 392 475 571 77 624 
128048 58 79 80 130 33 548 822 638 129299 320 
63 96 504 94 611 878 910. 


180285 314 606 22 863 131127 272 75 331 84; 


40512568 628- 733 132009 73% 82 128-59-358''96 
7068117960 133108 73232 313 66 425 622 817 
965 91 164019 115.303 411 19-508 68,961 135069 
153388 456 713' 846 974 79 136173 215 42 58 
418 56 87 536 700 859 82 953 137118 283 563 706 
50 79 83 807 966 76 97 138154 277 376 502 600 
86 810 61 96 139105 67 206 671 823 956. 

140117 20 434 51 54 536 80 619 729 45 66 
822 141011 95 270 567 746 922 142045 57 209 
397 98 442 550 90 754 811 976 143002 125 30 217 
18634 80 88 919 144067 201 32 71 451 57 680 
772 933 59 145087 153 80 232 36 51 72 357 403 
580 91 146021 108 217 79 88 334 487 780 805 
147022 104 575 653 753 884 89 148026 538 62 
659 60 752 60 149030 56 121 202 6 478 518 791 
806 965. 

150174 88 314 20 29 30 97 446 575 680 710 
41 831 36 60 151157 62 95 223 79 459 800 42 
152079 214 349 486 674 721 68 69 821 38 972 88 
153219 41 342 545 85 620 86 93 708 42 43 843 
939 70 154004 92 315 45 545 617 790 850 155382 
479 626 53 79 810 156023 48 62 65 70 102 44 369 
443 64 784 890 943 157037 306 18 24 61 444 520 
655 78 158348 404 15 35 83 532 891 909 159059 
379 606 60 710 840 900 15. 

160213 82 463 584 856 161003 21 76 226 393 
431 566 619 82 820 162006 258 463 91 777 827 
29 44 163006 306 530 35 65 667 720 36 57 959 
164026 178 323 38 55 466 80 633 786 94 852 
165168 200 361 502 29 809 61 166202 396 739 
167001 280 499 624 25 793 168056 105 417 612 
16 963 169149 252 53 343 469 606 43 77 964 68, 


II-GIE CIĄGNIENIE. 
252 81 425 600 882 1095 292 611 36 747 835 
2591 605 46 786 3491 557 71 777 830 55 979 


738 920 8000 281 9012 234 792 865, 


932 91 44082 340 633 37 938 53 45037 442 58 


10355 11009 120 50 667 13203 60 671 848] 673 46028 244 353 636 952 47254 474 85 534 
14223 50 848 60 15397 765 161444 793 17167 222] 48127 814 19 49120 166 579. 


424 628 18186 471 509 634 782 19904 37. 


50414 621 60 744 51241 836 95 952 52059 


+ 20311 448 742 811 „21259 529 729 22031 634! 366 95 854 988 53057 272 407 67 535 802 54076 
781 23257 677 24297 454 74 79 638 81 728 878; 179 294 368 564 600 713 55078 238 431 45 86 


25093 137 243 421 798 26200 491 674 700 806 96| 
gil 27198 455 671 738 28338 481 838 909 29095 
310. 

30530 76 768 31241 54 576 95 611 32012 221 
536 33389 615 735 79 89 837 34261 852 35651 
36091 133 472 37042 255 487 640 834 38539 754 
812 55 75 98039045 177 24 615. 

40084 342 582 41272 515 639 933 42001 9 
690 43183 307 72 424 739 84 45593 717 868 943 
46185 225 379 533 603 23 816 962 47261 97 573 
803 48354 579 684 771 977 49153 218 489. 

50345 88 406 524 845 929 51146 231 63 440 
521 34 726 52284 386 431 630 923 53019 284 357 
425 70 578 814 54263 382 95 442 78 55096 293 
519 72 88 926 58 56268 315 807 57144 822 913 70 
90 58063 274 708 15 929 59093 712 938. 

60394 652 759 776 979 61351 624 808 62088 
111 213 55 586 615 95 789 916 63031 190 208 432 
64368 642 983 65068 141 741 66337 548 774 892 
67624 30 68209 891 69005 64 262 423. 

70034 49 545 865 97 71125 282 87 419 69 801 
923 86 72166 208 97 73452 511 684 844 74040 
53 95 221 377 426 745 75072 197 76513 77313 
544 788 78467 70 79111. 

80431 588 757 86 81122 64 334 606 752 82460 
537 938 83326 32 491 794 847 84258 307 784 
85036 80 159 253 520 720 86201 368 419 568 
87179 270 477 88180 316 551 716 41 978 89325 
672 

90019 354 685 833 91259 92361 533 672 93093 
340 80 94436 70 676 964 95111 344 688 96192 
654 920 97056 523 98060 449 99777 964, 

100029 191 432 101007 61 496 863 102105 212 

14 64 67 828 77 946 92 103249 306 82 99 570 
894 104067 364 935 38 105239 408 582 608 77 
106194 919 107059 173 565 108001 61 271 303 
91 584 605 902 109281. 
110089 52 411 620 111201 675 112235 655 57 
113209 754 114011 22 102 342 4443 115059 631 
116274: 79 350 472 680 895 916 39 11734 722 
118012 310 424 52 78 656 857 119169 445 585 
617 38 738 92, 

120117 222 592 636 121027 379 575 122084 
236 489 663 735 87 123440 824 124065 107 627 
125005 286 427 502 980 126385 631 52 73 127160 
251 462 855 128191 283 397 487 728 129091 155 
667 757. 

130083 335 583 70 667 96 131403 795 838 45 
913 71 132339 450 896 966 133207 41 513 625 
762 84 134071 205 328 455 666 833 135178 
136635 809 961 63 137001 268 689 710 910 


138091 340 99 529 665 139149 259 358 619 754] I 


987 140268 426 55 702 10 41 914 141472 81 
754: 142028 579 635:.740 833 946 143064 126 
206 325 777 144529 67 95 145072 201 335 723 
826 975 146208 148 56; 576 147115 19 148042 323 
602.714 15 149234 440. 

150073 115 238 52 429 500 18 879 151574 
672 992 152389 513 666 947 153003 93 155206 
53 416 156563 733 157438 909 158100 28 629 


74 566 690 875 164235 449 165072 331 512 663 

733 904 166470 651 167050 125 209 18 469 

168510 14 676 800 57 169186 405 57 729. 
IM-CIE CIĄGNIENIE. 

314 450 629 742 856 1044 138 343 -544 890 
936 2165 669 940 3056 143 52 218 369 550 761 
90 963 4215 41 67 77 469 75 547 618 30 5069 
359 421 531 966 97 6072 116 417 966 7158 76 
225 315 8087 90 121 86 331 AN2 9584 605 44 
802 976. 

10003 63 420 25 637 799 11107 9 53 446 70 
12054 57 93 419 70 875 947 56 13075 134 530 
833 66 14003 15529 72 17599 655 746 845 18506 
662 19020 34 139 312 36 506 625 700. 

20438 709 806 21089 108 371 79 526 732 
23176 207 56 68 656 726 837 24091 129 205 540 
74 686 25045 186 313 571 884 26288 318 440 
27021 44 215 91 486 798 28312 55 458 551 840 
960 29159 817. i 

30060 117 626 880 909 31179 545 748 80 
32058 267 565 774 880 907 19 33172 208 24 309 
84 628 910 36 34074 230 367 408 81 528 43 640 
96 99 816 84 998 35283 327 603 96 944 360215 
179 386 512 662 870 79 904 60 37032 282 38025 
911 13 39320 547 

40032 39 570 41000 321 400 59 42036 269 


992 56344 94 466 523 30 98 57367 491 94 527 
661 776 931 58056 204 732 84 924 66 59089 576 


719 862. 

60031 130 84 336 71 503 696 788 903 61068 
344 506 789 892 986 62379 421 37 80 558 63136 
689 872 915 19 71 64199 204 34 302 514 615 
809 982 65135 219 415 551 722 64 974 66036 65 
506 864 922 69 67052 333 709 889 963 68075 94 
321 695 69206 9 68 92 357 508 694 893. 


70268 73 328 607 735 913 71418 624 90 752 
88 810 47 77 721% 332 612 723 978 95 73138 
604 840 948 74086 517 35 99 710 25 812 929 
75131 846. 

76597 698 952 77207 28 548 604 78413 582 
797 959 79011 13 454 637, 

80011 367 81448 885 82373 492 646 777 83060 
123 394 821 84456 545 636 59 933 85227 538 95 
799 866 96 86018 540 808 87107 59 92 245 438 
88354 450 634 96 775, 874 89095 671 902. 

90668 939 91012 38 301 427 562 691 752 918 
92048 133 60 259 333 45 577 88 698 924 93038 
157 376 457 526 94370 458 511 21 686 95185 
680 738 96155 443 662 97418 549 674 965 98037 
45 239 452 750 946 99079 127250 691 706 31 
894 937, 

100060 718 953 101100 66 224 44 83 393 652 
954 102074 231 394 441 994 103368 982 104118 
206 69 672 984 105158 337 98 436 514 64 89 
835 106040 811 107451 733 82 840 108008 18 24 
43 319 608 44 769 833 65 92 109115 236 371 
596 665 723 944 53 89. 

110323 463 648 71 763 111267 643 964 112013 
107 458 574 606 987 113053 143 419 510 673 
708 988. 

114141 464 546 756 115419 503 84 .662 998 
116009 597 806 117026 806 948 118003 6 56 149 
263 469 635 57 801 973 119120 271 392 508 630 
49 711 805 

120361 680 930 34 79 121003 20 72 412 122006 
18 196 698 780 939 123095 624 710 24 47 124323 
452 516 935 125063 111 209 48 353 608 749 780 
891 909 60 126222 397 587 127096 3 159 201 5 
72 90 488 592 719 128176 43 721 76 926 129044 
516 634 914 86 130066 337 669 821 26 974 131274 
385 842 182028 547 656 778 906 58 133087 69 
145 248 421 80 504 75 926 134089 402 135281 
309 68 405 67 657 794 136060 140 323 18 542 
662 606 137499 138075 270 697 703 22 39 879 
971 139025 70 193 307 65 708 998 140016 320 
559 734 997 141306 801 142098 365 85 471 756 
4329 167 341 630 803 27 144060 464 523 94 
712 807 48 
145645. 146202 373.87 90, 146668 848 147800 
172 263 301 561 68 867 148517 615 703 149405 
84 716 854 903 150041 830 151118 237 519 660. 

152083 419-753 802 837 153206 154009 427 


536 68 746 155219 831 156017 164 429 157253 71 
735 158633 159096 102 781 926, 

160051 137 90 597 723 161113 225 47 371 522 
36 964 162159 209 311 163166 422 74 877 929 


ręcznej roboty na drutach I szydełko- 
wę nalnowsze modele wiedeńskie i pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 

ILI HIRSZMANŃN 
Kilińskiego 14, 2 miętro. 
Dojazd tramwalami Nr. Nr. 4, 8 1 14. 

Tel. 143-21 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


ISGIESEIGEEESIESIESISSE 


MWG 


Dźwiękowy Kinosteatr 


Przejazd 2 


eny miejsc: I seans 54 I 85 gr., nast. 
85 gr. 1.09 i 1.30. 


ANONS! 
NASTĘPNY PROGRAM 


Flip i Flap 


Dziś i dni następnych! Poraz pierwszy w Łodzi film o niebywałem napięciu p.t. 


„ZBRODNIARZ 


W rol. giówn.:- Charlies Laughton i Neil Hamilton 


Passepartout oraz bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 
(Laurel i Hardy) 


w najnowszej i najweselszej 


komedji p. t 


„Robią karjerę” 


» Dźwiękowy Kino-teatr 
8850.08.88 0 


ADRIA 


Ceny miejsc; | seans 54 i 85 gr. nast. 
54. 85 i 1.09. 


t uumojy 


Kino Dźwiękowe 


ul. Sienkiewicza KO 
` Tel, 141-22. 


W rolach 
głównych 


sr 


Dziś i dni następnych! 


Następny program: 


Rozkoszne kłopoty 


„POD PRĘGIERZEŃ” 


Według słynnej powieści VICKI BAUM 


Nancy Caroll i Cary Grant. 


Nad program: aktualności dźwiękowe, — 


z MAURICEM CHEVALIEREM 


Szczegóły porażki 


Pech Bąkowskiego 


bokserów polskich 


i Niajchrzyckiego. — 


Piłat bliski porażki przez k.o. 


Jak wynika z dalszych relacyj, jakie 
nadchodzą z Oebre (Szwecja) pięściarze 
polscy, którzy ulegli miejscowej reprezen 
tacji 6:8, mieli aźnego pecha. 

Bąkowski Mł | w dwie rundy zna 
czną przewagę nad przeciwnikiem. Pod 
koniec drugiego starcia, wybił sobie war 
szawianin rękę i nie był już zdolny do 
dalszej walki, mimo to wytrzymał spot- 
kanie do końca, ulegając przeciwnikowi 
nieznacznie na punkty. 


Ao. 0 miał przygniatającą prze | 


wagę nad doskonałym Hanssonem. — W 
ostątniej sekundzie pierwszego starcia, 
szwed zaatakował poznaniaka pochylo- 
ną głową i rozciął mu powiekę w dwuch 
"miejscach, 

Zalany krwią Majchrzycki musiał zre 
zygnować z dalszej walki, 

Zawiódł zupełnie Piłat, który przeko- 
nał się na własnei skórze, że brak mu 
jeszcze wiele i musi dużo nad sobą pra- 
cować. 

Gelstroem powalił go w drugiej run- 
dzie na deski i z trudem polak uniknął 
przegranej przez k. o. 

Rogalski w ciągu dwuch minuż załat- 
wił się z przeciwnikiem, zwyciężając go 
przez k. o. Kajnar i Jarząbek wygrali 
swe walki wysoko na punkty, 


Piłat przechodzi 
do Warszawianki? 


W sferach sportowych stolicy krą- 
żą pogłoski. że znakomity pięściarz 
Warty poznańskiej Piłat zamierza już 
w najbliższym czasie pójść śladami 
swych kolegów klubowych Polusa i 
Forlańskiego i zasilić barwy Warsza- 
wianki: , 

'Jeżeli tak dalej Pójdzie tjrzymy” WV 
niedługim czasie całą drużynę Warty 
w barwach klubu warszawskiego. 


Turniej gier sporto- 
wych Triumphu 


W sobotę odbędą się w sali Niemie- 
ckiego Gimnazjum pierwsze spotkania 
w koszykówkę o puhar przechodni otia 
rowany przez Triumf. . 

Spotkania te odbywać się będą jc- 
dnocześnie o puhar PZGS-u. 

Program spotkań przedstawia się 
następująco: o godz. 17.80 koszykówka 
męska: ŁKS. — YMCA, godz. 18.30 ko- 
szykówka żeńska: IKP — Zjednoczone 
ł godz. 19.30, koszykówka męska: WKS 
— HKS: Ze względu na udział najlep- 
szych drużyn łódzkich rozgrywki za- 
powiadają się bardzo ciekawie. 


Gdańsk zabięga 


o kontakt sportowy z Polską 

Prasa gdańska donosi, że śni zy a 
fa sportowe czynią starania w kierunku 
wzmożenia kontaktu sportowego z Pol- 
ską, a przedewszystkiem w dziedzinie 
piłki nożmej, hokeju, tenisie i boksie. 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od I i pół — 4, 0—9 wiecz, w nie- 
dziele 1 święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


wal, 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 


|zadana mg w Sztokholmie, 
| 


| gotowania do międ: 


CHOR. 


godz. przyjęć od 10.30—12 i od 3—4 
po poł, w niedziele i święta od 3—4, 


Sienkiewicza 34 


spec. chor. 
i włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 


Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedziele i świeta od 10—12, 


Antczak nie mógł walczyć, gdyż, rana | Jana odbędzie się oddawna wyczekiwa | w 
jeszcze się |na przez miłośników zapasów i boksu 


nie zagoijła. 


W dniu 21 stycznia rb. o godzinie 
10.30 przed południem w sali Kinoteatru 
„Luna* w Pabjanicach przy ulicy Św. 


międzymiastowa impreza Łódź — Pab- 
jamice, 


Hokeiści Gracouii 


W Brnie, czynione są ostatnie przy- 
zynarodowego turnie- 
ju hokejowego, jaki organizuje 

lovo Pole w dniach 20 i 21 b. m. 


har ufundowany przez redakcję miejsco- 
wego „Morawskeho Slowa". 
turnieju przedstawia się nast 


ĄC0: 
20-go, sobota wieczór: BBTE Buda- 


RJ Kra- í 


w Ezechosłowacji 


eszt=S, K. Prościejów, i Cracovia— 
alovo Pole, 
21-go, niedziela,: BBTV—kKreiovo Po 
le, Cracovia—-Prościejów, Prościcjów— 


Turniej rozgrywa się o srebrny pu-|Kr. Pole i Cracovia—BBTE. 


Faworytem jest drużyna polska, któ- 


Program |ra zapowiedziała przejazd w swoim naj- 


silniejszym składzie, 


Ze sportu atletycznego 


Protektorat nad mistrzostwami Polski w zau 
pasach i | eniu ciężarów, 
się definitywnie w dniach 17 i 18 marca br, w 
Łodzi objął p. komisarz inż, Wojewódzki, 

ZA ustalił już ściśle terminy mistrzostw 
okręgu w podnoszeniu ciężarów i zapasach. By 
nie przemęczać zawodników i mie przeładowy« 
wąć programu, mistrzostwa zostaną rozegrane 
w ciągu trzech dni, a mianowicie 2 4 i 11 lute- 


go, w lokalu „Sity“ przy ul, Głównej 17 


które odbędą | cibędą się walki w wadze 


Pierwszego dnia, t. j, w piątek, dnia 2 lutego 


oraz zawody w podnoszeniu ciężarów w trzech 
pa oeah wap, 


Ciekawa impreza zapaśniczo-bokserska 


oguciej i piórkowej | 


Łódź wysyła bokserów i zapaśników 
z następujących klubów: Unja, Geyer, 
Zjednoczone i Strzelecki Klub Sporto- 


Y. 

Barw Pabjanic bronić będą wy- 
łącznie zawodnicy Towarzystwa Spor* 
towego Kruschender. 

Minimalne opłaty wejścia, doskona* 
tv dobór zawodników oraz ładna sala 
kinoteatru Luna przemawiają za tem, 
że impreza będzie latina i publiczność 
dopisze. 

Organizacja powierzona została T. 
S. Kruschender. 


Czy dojdzie do meczu 

bokserskiego Polska—Niemcy 

Zarząd Polskiego Związku Bokser- 
skiego na wtorkowem posiedzeniu po- 
stanowił jednogłośnie domagać się od 
Niemieckiego Związku dotrzymania ter- 
minu meczu międzypaństwowego wyz- 
naczonego na dzień 4 lutego. 

W liście, który wysłany został do Ber 
lina zawiadamia PZB. że może zgodzić 


niedzielę, dnia 4 lutego odbędą się wa xi|się jedynie na przesunięcie meczu o je 


w wadze leikiej i półśredniej oraz zawody w 
podnoszeniu ciężarów w III klasach wag, wresz- 
cie w niedzielę, dnia 11 lutego odbędą się walki 
i zawody w podnoszeniu ciężarów w pozosta, 
łych wagach, 


Pa 


To nie jest w porządku... 

Pięściarze polscy, bawiący na tumee 
w Szwecji rozegrają w dniu dzisiejszyn: 
brzeci mecz w Sztokholmie, 

W myśl komunikatu PBZ. trzeci mecz 
w Szwecji rozegrać miały reprezentacje 
Sztakholmu i Poznania. Coś tu jest jed- 
inak nie w porządku, skoro prasa szwedz 
ka reklamuje piątkowe spotkanie jako 
Polska — Sztokholm. Pięściarze polscy 
przegrywając dwukrotłńie w Szwecji i 
tak jużonarazili na szwank dobre 
boksu polskiego. Odpowiednie czynniki 
winny więc zdementować powyższe 
wzmianki, co zaoszczędzić nam może je 
szcze jednej przykrej kompromitacji. 


| 

| Lekkoatleci polscy 
zaproszeni do Ameryki. 
| 


Rada organizacyjna polaków zagrani 
cą, otrzymała ostatnio od Związku sokol 
stwa polskiego w Ameryce depeszę za- 
wiadamiającą, że w dniu 3 marca w No- 
wym Yorku, odbędą się wielkie zawody 
lekkoatletyczne przy iale zawodni- 
ków sokolich oraz czołowych zawodni- 
ków amerykańskich, 

Na zawody te związek sokolstwa w 
Ameryce zaprosił przebywającą obecnie 
w Ameryce  Walasiewiczównę a nadto 

roponuje przyjazd dwuch znanych lek- 
patletów warszawskich Kusocińskiego i 
Pławczyka. 


Polacy z Belgji 


na zawodach w Polsce 


imię N 


porzuciło kraj 

W ciągu roku 1933 „wyemigrowało” 
zagranicę 93 piłkarzy węgierskich. Jest 
to rekordowa cyfra w piłkarstwie węgier 
skiem, 

Z liczby tej 41 piłkarzy przyjęło a 
gemnt klubów francuskich, 21 m ap 
słowackich, 8 -— szwajcarskich, 5 — 
austrjackich i belgijskich, 3 — włoskich 
i portugalskich, po jednym — dö Polski, 
iemiec, Rumunji Jugosławji, -Bułgacji, 
Luksemburga i Urugwaju 


Aktualja piłkarskie 


Marcinkowski, były mapastnik Wi- 
dzewa a ostatnio 22 p. p. z Siedlec po- 
wrócił do Łodzi po ukończeniu służby 
wojskowej. Marcinkowski nie zdecydo” 
wał się jeszcze do którego klubu łódz- 
kiego wstąpi. 

Stolarski, lewoskrzydłowy WKS-u 
ukończył służbę wojskową. Prawdopo* 
dobnie grać on będzie jednak nadal w 
WKS-ie wobec odmowy udzielenia mu 
zwolnienia, 


93 pilkarzy węgierskich 
| 


Przed turniejem 
hokejowym ŁKS-u 


W związku z turniejem  (niedziel- 
nym) kokejowym ŁKS-u, dowiadujemy 
Jsię, że z drużyn lokalnych zamiast pro- 
ponowanego uprzednio Strzelca ze 
Zgierza weźmie udział wicemistrz Ło- 
dzi — Triumf zasilony atakiem Union— 


W Emigracyjnych Igrzyskach Sporto. | Touringu, który występować będzie ja- 


wychjakie będą miały miejsce latem r.b.|ko II atak Triumfu. 


w Polsce, weźmie udział polska emigra- 
cja z Belgji, 


Ostatecznie w turnieju Wi: u- 
dział AZS (Warszawa), TKSZ, ŁKS i 


Dotychczas polacy z Belgii, zgłosili już| Triumf. Zwycięzca turnieju otrzyma 


drużynę lekkoatletyczną. 


DR. MED. 


SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 


telef. 146-10 iod 6 do 8 i pół 


DOKTÓR 


wenerycznych, skórnych 


DOKTÓR 


S. Kryńskaw. bagunowskiR EICHER 


Piotrkowska 70, tel. 181-33., 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE| Specjalista chorób skórnych, wene- 
1 MOCZOPŁCIOWE. 


Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r„ 1 do 2 i pół] Przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 


i święta od 10—1. t 
DR. MED. 


KLINGERNiewiażski 


Chor. weneryczne. skórne 
I moczopłciowe 


Amcirzefa 5, 


w niedziele I świeta od 9—1. 


cenny puhar firmy „Kantor“: 
DOKTÓR 


POWRÓCIŁ. 


rycznych 


Południowa 28. Tel. 


iele i święta 
Ceny leczułcowe, 


wiecz. W niedzielę| wżecz, w 


telef. 159-40 


i moczopłciowych, 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSRAUMOWI 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Bioftrkowska 51 


4 telef. 121-25 


den tydzień tj. na dzień 11 lutego. 


„Dookoła meczu 


IKP—PKS 

W związku z meczem bokserskim 
„IKP — PKS, który odbędzie się w nad- 
chodzącą niedzielę należy przypomnieć, 
że ostatnie ich spotkanie w meczu o mi- 
strzostwo Polski w Łodzi zostało uznane 
przez PZB jako  nierozstrzygnięte 8:8 i 
mecz miał być powtórzony w Katowi- 
cach; jednak do spotkania tego niedoszło 
ze względu na głośny protest IKP — w 
sprawie Taborka, 

Tem ciekawiej zapowiada się obecny 
miecz tych klubów W toii zwiazane Ha 
jak Moczko, Matuszczyk, No- 
i, Wystrach i Wrazidło. 


Raid automobilowy 


do Monte Carlo 
W ostatnich dniach przez ulice War- 
szawy przejechały y za- 


wadi 
dłarascić 


wakows 


liczne samochod 
iraniczne, udające się do Tallina lub Bu- 
karesztu, skąd wystartują 21 b.m. do rei 
du automobiloweśo do Monte-Carlo, — 
Przejazd przez Warszawę nastąpi w no- 
cy z 21—22 b. m. Punkt kontrolny usta- 
z „przed siedzibą Automobil-Klubv 


Mistrzostwa hokejo- 
we klasy B. 


W dalszym ciągu spotkań o mł- 
strzostwo łódzkiej klasy B w hokeja 
odbędą się następujące mecze: w sobo- 
tę o godzinie 18-ej na lodowisku przy 
Al. Unii: Hakoah — SKS (Łódź) i w 
niedzielę o godz. 11.30 w Zgierzu: Strze 
lec (Zgierz) — HKS (Łódź). 


Kanadyjska drużyna hokejowa Otta- 
wa — Shamrocks zrewanżowała się 
czechom za wywalczony przez nich re- 
mis bijąc reprezentację Pragi 10:3, 


BATERIE 120 w. zł. 11.90 wprost z 
fabryk. Piotrkowska 79 w podwórzu. 
Akumulatory ładuje, naprawia jak 
również aparaty radjowe. 


POTRZEBNA ekspedientka z kaucją 
300 zł. Wiadomość w Republice. 


DO SKOMPLETOWANIA CHÓRU 


201-93. | potrzebne są odpowiednie młode i tad- 


nie prezentujące się osoby. Zgłoszenia 
w eg ul, Narutowicza 20 od 
-ej. 


od 9—1. 


— ` 
DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
ą najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub= 
lokatora, 
pojiędyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyinie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki 


i baletu (zirlsy) dla wielkiej opźretki - 


PASA EIA | 


2) znaleźć mieszkanie lub 


PORT 
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Sporty zimowe w Hisznanii 


 TXSREFS 


15.| MEE SZOPIE 
Restauracja bazyliki Sw. Piotra 


RB 


W górach hiszpańskich również uprawiane są z zamiłowaniem sporty zimo- 
, we. Oto beztroskie zabawy w odległości 50-kilometrów od Madrytu. 


MODA Z PRZED 100 LAT, 


Dziś wydają się nam śmieszne stroje 


100 laty uchodziły one za szczyt ele- |który pełnić będzie stałą służbę poczto wą między Francją a Stanami Zjedno- | Wobec 


gancji. 


ezon 


Wspaniała renesansowa TRY ŚW. Biia a w Rzymie jaa obecnie grmiutow- 
Bie remoHtowara. 


emi. 


Urzędniczki w więzieniach amerykań- 
naszych dziadków i babek, ale przed | We Francii zbudowano olbrzymi płato wiec, zaopatrzony w cztery motory, |Skich uczą się obecnie pilnie strzelać. 


zdarzających się wypadków 
buntu więżużów, jest to niezbędne. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Amerykańscy miljonerzy 


| Na zegarze wybiła 
nocy. 

W nowojorskim klubie milionerów 
parowa! dyskretny półmrok. W całym 
lokalu siedzieli jeszcze tylko trzei człon 
kowie klubu: Emanuel Hopkins, Samuel 
Beerntoor i Ryszard Wenske. 

Wszystkim trzem szumiało mocno 
w głowie, 

— Czy wiecie panowie — odezwał 
się nagle Hopkins, właściciel wielkich 
kopalń nafty — że byłem kiedyś zwy- 
kłym nędzarzem i nigdy nawet nie ma~ 
rzyłem o wielkim majątku? 

— Wielu milionerów za młodu sprze 
dawało na ulicy gazety — dodał Wen- 
ske, znany fabrykant- konserw. 
Jeśli jednak o mnie chodzi, to miałem 
młodość znacznie szczęśliwszą. Mój 
 giciec był zamożnym  przemysłowcem 
1 ia właściwie tylko powiększyłem jego 
majątek. 

— A ja jestem synem zwykłego To~ 
botńika — ciągnął dalej Hopkins: — Oj- 
ciec mój był alkoholikiem i umarł bar- 
dzo młodo. Matka pracowała w jakiejś 
pralni i nie miała dła mnie mie cza 
su. Wychowywałem się właściwie na 
ulicy. Gdy miałem osiemmaście lat, by- 
łem już okrągłym sierotą. 


trzecia po pół- 


W tym czasie właśnie poczęłem pra- 
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cować w jakiejś fabryce zapałek. 

Byłem bardzo pracowitym i pilnym. 
Mimo to jednak niedługo wytrzymałem 
w tem przedsiębiorstwie. 

Jeden z majstrów zalecał się do mło- 
dziwtkiej robotnicy, którą w tym okre- 
sie bardzo kochałem. Miałem nawet 
zamiar z nią się ożenić . 

Gdy któregoś dnia majster w mojej 
obecności chciał objąć tę dziewczymę, 
uderzyłem go pięścią w twarz. Skoń- 
czyło się na tem, że moją ukochaną i 
mnie wypędzono z fabryki. 

Przez dwa tygodnie- włóczyłem się 
po mieście, nie mogąc znaleźć żadnej 
pracy. Ogarnęła mmie rozpacz. Pewne- 
go wieczoru, nie znajdując żadnego wył 
ścia z sytuacji, rzuciłem się pod koła 
luksusowej limuzyny. 

Odniosłem dość poważne ramy. Szo- 
fer widocznie obawiał się kary, gdyż 
umknął. 

Przewieziono mnie do szpitala, w któ 
rym spędziłem trzy tygodnie. 

Któregoś dnia, gdy już powracałem 
do sił, odwiedził mnie w szpitału jakiś 
dziwny człowiek. 

— Czy: pan wie, kto pana przejechał? 


Prenumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 zr, 50 miesiecznie 


samochód, — odpowiedziałem tmi 


— Ale on. o tem nie wie — uśmiech- 
nal się nieznajomy. — I dlatego właśnie 
tak szybko umknął. Nie chciał, by go 
poznano. ? 

Byllin nie lubi, gdy o nim piszą ga- 
zety. 

— Ale cóż mmie to wszystko właści- 
wie obchodzi? — przerwałem mu mie- 
cierpliwie. 

— Powinno pana obchodzić. Jeśl: 
pan teraz zażąda pieniądze od Byllina, 
to pan z pewnością dostanie, 

— Nie umiem załatwiać takich rze- 
czy. 

— Ja inż to zrobię za pana — zawo- 
łał pośpiesznie nieznajomry. — Proszę 
tylko o pisemne upoważnienie. Gwaran 
tuję, że pan otrzyma przynajrmmiei dwa 
tysiące dolarów. 
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Nieznajomy tak 
że wreszcie dałem mū 


wręcz humorystyczna. 
jednak nałegał, 
upoważnienie. 

I po paru dniach otrzymałem tysiąc 
pięćset dółarów. He zarobił ten kombi- 
nator me wiem do tei pory. 

W każdy:n razie stwierdzić muszę, 
i. owe pieniądze zadecydowały o ca- 
łem mojem dalszem życiu. 

Kupilem niewielki sklepik kołoniat- 
ny, który w ciągu kifku łat zuakomicie 
się rozwinął. Gdy następnie wygrałem 
dość: poważną sumę na loterii państwo 

wej, założyłem hetrtownię towarów ko- 
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W branży tęj pracowałem prawie 
dziesięć lat. 

Później ożeniłem się z córką właści- 
ciela kopatń nafty. O mej dawnej ko- 
chance oczywiście już nię pamiętałem. 

Dzięki związkowi małżeńskiemu, w 
dużym stopniu powiększyłem mój stam 
posiadania. Zlikwidowałem me przed- 
rz wa i całkowicie poświęciłem się 
rafcie. 

Na tem kończy się moja histeria. 

Tak się robi pieniądze w Ameryce. 

— A wie pan, kim był ten pośrednik. 
który wówczas pana odwiedził w szpi- 
talu? — rawit pytanie Samuel Been- 
toor, jeden z największych bankierów 
nowojorskich, który do tej pory ani ra- 
zit się nie odzywał. 

— Kto to' był? — zawołał zaciekawio 
Hopkins. 

— To byłem ja — roześmiał się Be- 
entoor. — Na iego rodzaju interesach 
dorobiłem siłę pokaźnego majątku. 

Hopkins przez parę chwil spoglądał 
nań ze zdemriemiem i wreszcie rzucił py- 
tamie: 

— A mie wie pam, co stę stało Z Byłe 
finem? 

— Oczywiście, że wiem — odpowie- 
dzłal. mu Beentoor. — Stracił cały swój 
majątek i teraz zmafduje stę w jakims 
bezpłatnym prźytułku dia zniedołężnia- 
łych starców. m 


TeL Admimistracji: 122-14 


za wiersz miiimetrowy (ma stronie 4 szpałty): 
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